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Kie­dy pod­czas krę­ce­nia dość od­waż­nych scen ero­tycz­nych za­sta­na­wia­li­śmy się z Je­rzym Stuh­rem, czy nie są one za ostre, pan Je­rzy po­wie­dział: Wiesz co, kie­dyś nasi wnu­ko­wie będą oglą­dać ten film w „Sta­rym ki­nie” i twój wnuk po­wie do mo­je­go: „Zo­bacz, ale faj­na ta moja bab­cia z tym pa­nem, co już nie żyje”.

 

GRA­ŻY­NA TRE­LA (1994)[1] 


 


.

Trud­no dziś przy­wo­łać at­mos­fe­rę sprzed lat, gdy na­gość i ero­tyzm wy­wo­ły­wa­ły wiel­kie emo­cje. Wy­star­czy­ła po­gło­ska, że film za­wie­ra „mo­men­ty”, a spra­gnio­na sek­su­al­nych eks­cy­ta­cji pu­blicz­ność wa­li­ła drzwia­mi i okna­mi. W la­tach sześć­dzie­sią­tych po­dzi­wia­no na­gie cia­ła w Fa­ra­onie Je­rze­go Ka­wa­le­ro­wi­cza (1965, dzie­więć i pół mi­lio­na wi­dzów w ki­nach), w na­stęp­nej de­ka­dzie naj­więk­sze emo­cje wy­wo­ły­wa­ły sce­ny ero­tycz­ne Ka­li­ny Ję­dru­sik i Da­nie­la Ol­brych­skie­go w Zie­mi obie­ca­nej An­drze­ja Waj­dy (1974, sie­dem mi­lio­nów) oraz od­waż­na ekra­ni­za­cja Dzie­jów grze­chu (1975, osiem mi­lio­nów), zro­bio­na przez Wa­le­ria­na Bo­row­czy­ka, spe­cja­li­stę od kina ero­tycz­ne­go, któ­ry do­ro­bił się tej ety­kie­ty, pra­cu­jąc we Fran­cji. 

Lata osiem­dzie­sią­te to już praw­dzi­wy wy­syp ty­tu­łów mniej lub bar­dziej ero­ty­zu­ją­cych. Re­ży­se­rzy zo­rien­to­wa­li się, że na­gość i seks to naj­lep­szy spo­sób, by przy­cią­gnąć tłu­my. Nowy nurt za­uwa­ży­li tak­że pu­bli­cy­ści. Zdzi­sław Pie­tra­sik pi­sał w 1984 roku na ła­mach „Po­li­ty­ki”: „W cią­gu ostat­nich mie­się­cy we­szło na ekra­ny parę na­szych fil­mów wy­bit­nie roz­ryw­ko­wych, oka­za­ło się, że nasi po­tra­fią je nie­źle ro­bić, że po­ja­wi­ło się w tych trud­nych cza­sach parę ład­nych ak­to­rek, któ­re nie boją się wy­stą­pić goło przed ka­me­rą. Pu­blicz­ność ta­kie kino za­ak­cep­to­wa­ła, a na­wet po­lu­bi­ła, o czym świad­czy wie­lo­mi­lio­no­wa fre­kwen­cja na Sek­smi­sji, Wi­dzia­dle, Ka­ra­te po pol­sku”[2]. Pi­sząc te sło­wa, Pie­tra­sik nie mógł wie­dzieć, że w na­stęp­nych la­tach wi­dzów do kin przy­cią­gną ko­lej­ne ty­tu­ły: Och, Ka­rol Ro­ma­na Za­łu­skie­go (1985), C.K. De­zer­te­rzy Ja­nu­sza Ma­jew­skie­go (1985), Łuk Ero­sa Je­rze­go Do­ma­radz­kie­go (1987), Sztu­ka ko­cha­nia Jac­ka Brom­skie­go (1989). Eu­fo­ria pu­blicz­no­ści nie szła w pa­rze z do­ce­nie­niem przez kry­ty­kę, za­zwy­czaj ne­ga­tyw­nie oce­nia­ją­cą kino po­pu­lar­ne: „Rzad­ko tra­fia­ją do roz­po­wszech­nia­nia fil­my am­bit­ne, trud­ne, tęt­nią­ce współ­cze­sny­mi kon­flik­ta­mi. Do­mi­nu­je na­to­miast pro­duk­cja roz­ryw­ko­wa, ma­ją­ca przy­nieść dy­wi­den­dy twór­com i ze­spo­łom. Co­raz czę­ściej w pol­skich fil­mach trup ście­le się gę­sto albo po­ję­ku­je z roz­ko­szy Ma­ria Pro­bosz”[3], ubo­le­wa­ła Bar­ba­ra Hol­len­der w 1988 roku. 

Za ty­tuł sym­bo­licz­ny na­le­ży uznać Por­no Mar­ka Ko­ter­skie­go (1989). Zre­ali­zo­wa­ny pod sam ko­niec PRL-u, wszedł na ekra­ny już w no­wej rze­czy­wi­sto­ści, w stycz­niu 1990 roku. Skła­da­ją­ca się nie­mal wy­łącz­nie ze scen ero­tycz­nych opo­wieść o ży­ciu mi­ło­snym Mi­cha­ła (Zbi­gniew Rola) oka­za­ła się naj­więk­szym prze­bo­jem ka­so­wym roku, wy­prze­dza­jąc ta­kie ame­ry­kań­skie hity, jak Kto wro­bił kró­li­ka Ro­ge­ra? Ro­ber­ta Ze­mec­ki­sa (1988) czy Bat­man Tima Bur­to­na (1989). To był fe­no­men, sale ki­no­we szczel­nie wy­peł­nia­li mło­dzi męż­czyź­ni spra­gnie­ni „mo­men­tów”. Kry­tycz­ka fil­mo­wa Pat Do­well z „The Wa­shing­ton Post”, któ­ra jako ob­ser­wa­tor­ka od­wie­dzi­ła wów­czas Pol­skę, zdzi­wio­na opi­sy­wa­ła tę sy­tu­ację: „Por­no wi­dzia­łam w nor­mal­nym ki­nie. Wy­bra­łam się z tłu­ma­czem. Chcie­li­śmy usiąść z dala od pu­blicz­no­ści, ale było to nie­moż­li­we – kino peł­ne żoł­nie­rzy na prze­pust­kach, mi­li­cjan­tów; sami męż­czyź­ni, kil­ka ko­biet”[4].

Na­gość na ekra­nie – tak eks­cy­tu­ją­ca dla pu­blicz­no­ści – była kwe­stią draż­li­wą dla ak­to­rów, a przede wszyst­kim ak­to­rek. Wie­le wzbra­nia­ło się przed po­ka­zy­wa­niem cia­ła, co do­pro­wa­dza­ło do hu­mo­ry­stycz­nych sy­tu­acji; pi­sa­ła o tym Gra­ży­na Tre­la: „Je­że­li ak­tor ma ocho­tę za­grać rolę i rów­no­cze­śnie czu­je or­ga­nicz­ny wstręt do ta­kich scen, a re­ży­ser nie chce od nich od­stą­pić, to roz­po­czy­na się wsty­dli­we cho­wa­nie na­go­ści, jak się da i kie­dy się uda, na­wet w klu­czo­wej sce­nie ero­tycz­nej. Sku­tek jest taki, że ak­tor­ka ma­ją­ca za­grać wy­uz­da­ną ko­bie­tę na ekra­nie wy­pa­da jak bro­nią­ca się przed sek­sem gu­wer­nant­ka”[5]. 

Funk­cjo­nu­je wie­le opo­wie­ści ak­to­rek o tym, ja­kim pro­ble­mem było dla nich ro­ze­bra­nie się na pla­nie. Iwo­nie Biel­skiej taka hi­sto­ria przy­tra­fi­ła się na sa­mym po­cząt­ku ka­rie­ry: „To było jesz­cze na stu­diach, w 1976 albo 1977 roku. Gra­łam Mar­tę w Na srebr­nym glo­bie u An­drze­ja Żu­ław­skie­go. Wy­brał mnie po zdję­ciach prób­nych. W pew­nym mo­men­cie stwier­dził: «Po­trzeb­na nam sce­na roz­bie­ra­na». Bo roz­bit­ko­wie na Księ­ży­cu po­sta­na­wia­ją prze­dłu­żyć ga­tu­nek dla do­bra ludz­ko­ści. Jed­na ko­bie­ta i dwóch męż­czyzn. To mia­ło wy­glą­dać tak: Wszyst­ko dzie­je się w ol­brzy­mim na­mio­cie. Je­rzy Gra­łek i ja idzie­my na­prze­ciw­ko okry­ci zwie­rzę­cy­mi skó­ra­mi. Kie­dy je­ste­śmy już bli­sko, zrzu­ca­my je z sie­bie. Ko­niec uję­cia. Zgo­dzi­łam się, ale po­sta­wi­łam wa­ru­nek: w na­mio­cie oprócz Grał­ka i mnie nie bę­dzie ni­ko­go. Tuż przed roz­po­czę­ciem na­gra­nia cha­rak­te­ry­za­tor­ka mówi: «Pani Iwo­necz­ko, to na od­wa­gę, mam tu­taj spi­ry­tu­sik». Wy­pi­łam. Ktoś za chwi­lę znów: «Iwo­na, strzel so­bie na od­wa­gę». Wy­pi­łam. Re­ży­ser woła na plan, a ja le­d­wo sto­ję na no­gach. Wszyst­ko mi wi­ru­je. Sza­łas wi­dzę ogrom­ny, wcho­dzę. Gdzieś w od­da­li Gra­łek, idę w jego kie­run­ku, zrzu­cam skó­rę i na­gle ką­tem oka wi­dzę sku­lo­ne­go za ja­kąś bel­ką ope­ra­to­ra An­drze­ja Ja­ro­sze­wi­cza. Za­czę­łam wrzesz­czeć, po­ka­zu­jąc na nie­go pal­cem: «Kto­oo tooo je­est!? Oszu­ka­li mnie, skur­wy­sy­ny!». Wrzesz­cząc, wy­bie­głam goła z na­mio­tu przed trzy ty­sią­ce sta­ty­stów cze­ka­ją­cych na swo­ją sce­nę”[6]. 

Krę­po­wa­li się tak­że męż­czyź­ni, roz­bie­ra­ni dużo rza­dziej niż ko­bie­ty. Gra­nie nago w Brze­zi­nie An­drze­ja Waj­dy (1970) tak wspo­mi­nał Ol­gierd Łu­ka­sze­wicz: „Była sce­na my­cia zwłok, bo już gra­łem wła­sne zwło­ki. Ol­brych­ski, któ­ry kil­ka razy ten wy­na­la­zek prak­ty­ko­wał, da­wał mi rady, jak to «tu­taj» trze­ba się po­za­kle­jać pla­stra­mi. Aby osło­nić spryt­nie mę­skie ozdo­by. Ale przy ścią­ga­niu pi­ża­my z umar­łe­go dia­bli wzię­li te ma­sko­wa­nia. Sta­tyst­ki za­uwa­ży­ły, że się krę­pu­ję. Za­gad­nę­ły, dla­cze­go się wsty­dzę. Że pew­nie też jest mi przy­kro, że taki mło­dy, a umie­ram”[7]. Trzy lata póź­niej, na pla­nie Za­zdro­ści i me­dy­cy­ny Ja­nu­sza Ma­jew­skie­go (1973), ten sam pa­tent z za­kle­ja­niem pla­stra­mi „wraż­li­wych” miejsc pró­bo­wa­ła za­sto­so­wać Ewa Krzy­żew­ska. Z ko­lei Ewie Szy­kul­skiej w przy­sło­nię­ciu nie­co na­go­ści w Kim jest ten czło­wiek Ewy i Cze­sła­wa Pe­tel­skich (1984) po­mógł pe­wien me­bel, co zresz­tą roz­sier­dzi­ło jed­ne­go z wi­dzów: „Sie­dzia­łam oglą­da­jąc ten film na sali ki­no­wej, jest tam taka sce­na, wie­le nie zdra­dzę, kie­dy le­ża­łam so­bie [nago] na pod­ło­dze. I pew­ne «nie­mo­ral­ne» czę­ści cia­ła za­sła­niał mi es­te­tycz­nie fo­tel. To było na ekra­nie. I na­gle sły­chać taki głos z ciem­nej sali ki­no­wej: «Cho­le­ra ja­sna, za­bierz­cie ten fo­tel!». Bar­dzo by­łam za­do­wo­lo­na”[8]. 

Nie za­wsze było tak hu­mo­ry­stycz­nie, przez pro­ble­my z cia­łem kil­ka ka­rier za­ła­ma­ło się, kil­ka in­nych ni­g­dy nie roz­wi­nę­ło. Ewa Do­mań­ska, któ­ra zna­ko­mi­cie za­de­biu­to­wa­ła rolą Asi w Au­ste­rii Je­rze­go Ka­wa­le­ro­wi­cza (1982), póź­niej nie gra­ła już w ki­nie, w jed­nym z wy­wia­dów zdra­dzi­ła dla­cze­go: „Za­czę­łam otrzy­my­wać dużo pro­po­zy­cji, ale role, ja­kie mi ofe­ro­wa­no, były, de­li­kat­nie mó­wiąc, dziw­ne i nie wi­dzia­łam po­wo­du, by je przyj­mo­wać. Mu­szę o tym po­wie­dzieć – wy­ni­ka­ły one z mo­je­go wi­ze­run­ku ze­wnętrz­ne­go na ekra­nie. Choć nie prze­wi­dy­wał tego sce­na­riusz, w Au­ste­rii sfo­to­gra­fo­wa­no mój biust. Nie umia­łam się jesz­cze wte­dy temu prze­ciw­sta­wić. I ofer­ty, któ­re mi póź­niej skła­da­no, do­ty­czy­ły ról czę­ścio­wo «roz­bie­ra­nych». Nie mo­głam się na to zgo­dzić. Mu­szę przy­znać, że im­po­nu­je mi, że ktoś po­tra­fi ro­ze­brać się przed ka­me­rą, ale są­dzę, że trze­ba mieć ku temu spe­cjal­ne pre­dys­po­zy­cje – dla mnie jest to strasz­ne! Pro­fe­sor Bar­di­ni uczył nas, że za­wód ak­to­ra po­le­ga na pu­blicz­nym ob­na­ża­niu się, ale na­tu­ral­nie bez strip-te­asu. [...] Dziś pła­cę cenę za to, że po­zwa­la­łam so­bie wy­bie­rać: nikt nie wie, kim je­stem”[9]. Z tego sa­me­go po­wo­du przy­sto­po­wa­ła pręż­nie roz­wi­ja­ją­ca się w la­tach osiem­dzie­sią­tych ka­rie­ra Jo­lan­ty Pię­tek-Gó­rec­kiej. W roz­mo­wie z „Fil­mem” w 1993 roku ak­tor­ka zdra­dza­ła, dla­cze­go nie gra: „Role, któ­re mi ostat­nio pro­po­no­wa­no, spro­wa­dza­ły się do de­fi­lo­wa­nia nago przez ekran. Wie­dzia­łam za­wsze, że ak­tor­stwo to dia­bel­ski za­wód, któ­ry wy­ma­ga od­da­nia du­szy, ale gdy się oka­za­ło, że mu­szę jesz­cze od­dać cia­ło – zbun­to­wa­łam się”[10].

Nie­wiel­ką prze­sa­dą bę­dzie stwier­dze­nie, że hi­sto­ria naj­waż­niej­szych ról ko­bie­cych w pol­skim ki­nie po­to­czy­ła­by się ina­czej, gdy­by nie zda­rza­ły się od­mo­wy z po­wo­du scen roz­bie­ra­nych. Wy­star­czy przy­po­mnieć, że naj­waż­niej­sza kre­acja Kry­sty­ny Jan­dy, Toni Dzi­wisz z Prze­słu­cha­nia Ry­szar­da Bu­gaj­skie­go (1982), za któ­rą otrzy­ma­ła na­gro­dę ak­tor­ską w Can­nes, była prze­wi­dzia­na dla Jo­an­ny Szczep­kow­skiej. Nie kry­ła tego sama Jan­da: „To nie ja mia­łam grać w fil­mie Bu­gaj­skie­go, lecz kto inny. Wca­le nie by­łam pew­na, czy tę rolę do­sta­nę. Od po­cząt­ku ogrom­nie chcia­łam. Po prze­czy­ta­niu sce­na­riu­sza zda­łam so­bie spra­wę, że sto­ję przed nie­zwy­kłą szan­są, jaka ak­tor­ce zda­rza się raz w ży­ciu. Sce­na­riusz prze­wi­dy­wał, że w jed­nej sce­nie To­nia musi się ro­ze­brać. Ak­tor­ka, o któ­rej my­ślał Bu­gaj­ski, nie chcia­ła i rola była moja”[11]. To nie pierw­sza tego typu hi­sto­ria, wcze­śniej w po­dob­ny spo­sób w Kra­jo­bra­zie po bi­twie An­drze­ja Waj­dy (1970), dzię­ki re­zy­gna­cji Ma­rze­ny Try­ba­ły, za­de­biu­to­wa­ła Sta­ni­sła­wa Ce­liń­ska, sta­jąc od razu w sze­re­gu ak­tor­skiej eks­tra­kla­sy. Pa­ra­doks spra­wił, że obu „de­zer­ter­kom” nie uda­ła się uciecz­ka przed „prze­zna­cze­niem”, prę­dzej czy póź­niej za­czę­ły być łą­czo­ne z na­go­ścią, choć w róż­ny spo­sób: Try­ba­ła jako jed­na z czo­ło­wych seks­bomb pol­skie­go kina, a Szczep­kow­ska jako au­tor­ka słyn­ne­go per­for­man­ce’u na pre­mie­rze sztu­ki Per­so­na. Cia­ło Si­mo­ne Kry­stia­na Lupy (2010), gdy ob­na­ży­ła po­ślad­ki w ra­mach pro­te­stu prze­ciw­ko me­to­dom pra­cy re­ży­se­ra. 

W tym – siłą rze­czy nie­peł­nym i skró­to­wym – prze­glą­dzie scen roz­bie­ra­nych i ero­ty­zmu w pol­skim fil­mie po­ja­wi­ły się już na­zwi­ska trzech bo­ha­te­rek tej książ­ki – Ma­rii Pro­bosz, Ewy Krzy­żew­skiej i Ma­rze­ny Try­ba­ły. Po­zo­sta­łe to Ha­li­na Ko­wal­ska, Anna Cho­da­kow­ska i Ewa Sa­łac­ka. Na­zwa­łem je De­mo­na­mi sek­su, bo każ­da z nich wy­kre­owa­ła na ekra­nie typ od­waż­ny sek­su­al­nie, czę­sto wła­śnie de­mo­nicz­ny, ale ich osią­gnię­cia nie koń­czą się na tym. Bar­dzo się od sie­bie róż­nią, nie tyl­ko wie­kiem, ko­lo­rem wło­sów czy ty­pem uro­dy; stwo­rzy­ły inne mo­de­le sym­bo­lu sek­su, od naj­bar­dziej ta­jem­ni­czej fem­me fa­ta­le pol­skie­go kina (Ewa Krzy­żew­ska), przez atrak­cyj­ną i za­lot­ną blon­dyn­kę, spe­cja­list­kę od ko­me­dii (Ha­li­na Ko­wal­ska), gwiaz­dę te­atru Ha­nusz­kie­wi­cza i Grze­go­rzew­skie­go, któ­ra w fil­mie gra­ła ko­bie­ty de­mo­nicz­ne i nisz­czą­ce albo tan­det­ne pro­sty­tut­ki (Anna Cho­da­kow­ska), czę­sto ob­sa­dza­ną w ro­lach ko­stiu­mo­wych ak­tor­kę o kształ­tach kla­sycz­nej seks­bom­by (Ma­rze­na Try­ba­ła), eks­cen­trycz­ną pięk­ność – Ewę Sa­łac­ką, aż do wy­jąt­ko­wo dra­ma­tycz­nej hi­sto­rii Ma­rii Pro­bosz, od­twa­rza­ją­cej w la­tach osiem­dzie­sią­tych role współ­cze­snych dziew­czyn za­tra­ca­ją­cych się w mi­ło­ści i na­ło­gach, któ­ra w ży­ciu pry­wat­nym po­wta­rza­ła tę dro­gę.

De­mo­ny sek­su moż­na od­bie­rać za­rów­no jako swe­go ro­dza­ju kon­ty­nu­ację Seks­bomb PRL-u, jak i osob­ną ca­łość. Znów kino i ero­ty­ka w PRL-u sta­ły się pre­tek­stem do bio­gra­ficz­nej opo­wie­ści o ak­tor­kach. W ich ży­cio­ry­sach nie bra­ku­je za­ska­ku­ją­cych wy­da­rzeń i zwro­tów ak­cji wręcz fil­mo­wych. Trzy z bo­ha­te­rek nie żyją, ode­szły przed­wcze­śnie i tra­gicz­nie. Z ko­lej­ny­mi trze­ma uda­ło mi się spo­tkać, usły­szeć sze­reg fa­scy­nu­ją­cych zwie­rzeń, za­rów­no o ży­ciu pry­wat­nym, jak i za­wo­do­wym. Za­wo­do­we czę­ściej do­ty­czy­ło te­atru, bo to sce­na i bez­po­śred­ni kon­takt z wi­dzem są naj­waż­niej­sze dla Ma­rze­ny Try­ba­ły, Anny Cho­da­kow­skiej i Ha­li­ny Ko­wal­skiej, choć po­pu­lar­ność przy­nio­sły im przede wszyst­kim film i te­le­wi­zja. Opi­su­jąc ich ka­rie­rę, pró­bo­wa­łem wskrze­sić czas, kie­dy czę­sto nie­win­na na­wet na­gość wy­wo­ły­wa­ła tak wiel­kie emo­cje, że z jej po­wo­du re­zy­gno­wa­no z ról, zry­wa­no zdję­cia, kłó­co­no się i roz­wo­dzo­no. Dzi­siaj jest już ina­czej, prze­wa­ża po­dej­ście wy­ra­żo­ne kie­dyś do­bit­nie przez Jana No­wic­kie­go: „Po­ka­zy­wa­nie go­łe­go cia­ła jest bła­host­ką wo­bec tego, co ak­tor ob­na­ża za li­che pie­nią­dze, sprze­da­jąc swo­ją bie­dę, kom­plek­sy, ten cały gnój, któ­ry jest w każ­dym z nas”[12]. 
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Gdzie tyl­ko się po­ja­wia – ist­nie­je przede wszyst­kim jako ko­bie­ta, jej ko­bie­cość wy­su­wa się na plan pierw­szy, a za­wód, jaki wy­ko­nu­je, funk­cja, któ­rą jej po­wie­rzo­no – to jak­by rzecz dru­go­rzęd­na. Chcia­ło­by się po­wie­dzieć, że „ko­bie­cość” jest jej za­wo­dem, ale, oczy­wi­ście, to by­ło­by nie­praw­dą, bo­wiem Ko­wal­ska kre­owa­ła wie­le bo­ha­te­rek zaj­mu­ją­cych okre­ślo­ne sta­no­wi­ska. Nie da się jed­nak ukryć, że co­kol­wiek by nie ro­bi­ła, za­gra­na przez nią mło­da dama – swo­im za­cho­wa­niem, ko­kie­te­rią, apa­ry­cją zwra­ca przede wszyst­kim uwa­gę na to, że jest mło­da, ład­na, że zna uro­ki ży­cia – i co jesz­cze waż­niej­sze – wie­rzy, że ży­cie przy­nie­sie jej jesz­cze nie­jed­ną miłą nie­spo­dzian­kę. 

 

KON­RAD EBER­HARDT (1975)[1] 


.

Prze­bieg ka­rie­ry Ha­li­ny Ko­wal­skiej na­le­ży do naj­bar­dziej za­ska­ku­ją­cych w hi­sto­rii pol­skie­go kina i naj­trud­niej wy­tłu­ma­czal­nych. Cie­szy­ła się ogrom­ną po­pu­lar­no­ścią, ale szyb­ko o tym za­po­mnia­no. Mało kto wie, że obok Woj­cie­cha Hasa re­pre­zen­to­wa­ła Pol­skę na fe­sti­wa­lu fil­mo­wym w Can­nes. Jej udział w kul­to­wych ko­me­diach z lat sie­dem­dzie­sią­tych (Nie lu­bię po­nie­dział­ku, Jak to się robi, Nie ma róży bez ognia) czy uzna­wa­nym za ar­cy­dzie­ło Sa­na­to­rium pod klep­sy­drą (1973) naj­czę­ściej jest po­mi­ja­ny w prze­róż­nych opra­co­wa­niach fil­mo­wych. Nie­ja­ko prze­ciw­ko so­bie mia­ła na­wet wła­sne na­zwi­sko, za­zwy­czaj utoż­sa­mia­ne z po­wszech­no­ścią, nie­wy­róż­nia­ją­ce z tłu­mu. 

Na po­cząt­ku lat osiem­dzie­sią­tych po­wo­li za­czę­ła zni­kać z kina i z me­diów. Po po­je­dyn­czych bar­dzo uda­nych ro­lach w oglą­da­nych ma­so­wo se­ria­lach (Al­ter­na­ty­wy 4, W la­bi­ryn­cie) za­li­cza­ła dłuż­sze prze­rwy w gra­niu. Gdy po wie­lu la­tach przy­stą­pio­no do krę­ce­nia kon­ty­nu­acji Al­ter­na­tyw 4, jej po­stać za­grał kto inny. Była jed­ną z ulu­bio­nych ak­to­rek za­rów­no Sta­ni­sła­wa Ba­rei, jak i Edwar­da Dzie­woń­skie­go, twór­ców ce­nio­nych i opi­sy­wa­nych, ale w książ­kach im po­świę­co­nych obec­ność Ha­li­ny Ko­wal­skiej jest mar­gi­na­li­zo­wa­na[4*]. Jak do­tąd po raz ostat­ni po­ja­wi­ła się na ekra­nie w se­ria­lu Samo ży­cie, w pię­ciu od­cin­kach z 2009 roku. Po szes­na­sto­let­niej prze­rwie... 

Ona sama mówi, że jest zu­peł­nie inna niż więk­szość gra­nych przez nią ko­biet. Ani tak eks­pan­syw­na, ani eks­cen­trycz­na. Bra­ko­wa­ło jej prze­bo­jo­wo­ści i de­ter­mi­na­cji, by an­ga­żo­wać się w ko­lej­ne przed­się­wzię­cia i przy­po­mi­nać o swo­im ist­nie­niu. Ni­czym naj­więk­sze gwiaz­dy kina w ro­dza­ju Gre­ty Gar­bo zmie­nia­ła się dia­me­tral­nie, gdy gra­ła w te­atrze i fil­mie: „Może rze­czy­wi­ście miał ra­cję Du­dek Dzie­woń­ski, któ­ry kie­dyś po­wie­dział mi: «Wiesz, Ha­li­na, ty na­praw­dę ży­jesz tyl­ko na sce­nie albo przed ka­me­rą». Chy­ba coś w tym jest. Bo kie­dy wcho­dzi­łam na sce­nę, na­stę­po­wa­ło we mnie ja­kieś wy­ła­do­wa­nie, sta­wa­łam się inną oso­bą. A po­tem scho­dzi­łam – i zno­wu zmie­nia­łam się w sza­rą mysz­kę: dom, ro­dzi­na, obo­wiąz­ki...”[2], mó­wi­ła w je­dy­nym więk­szym tek­ście pod­su­mo­wu­ją­cym jej ka­rie­rę, któ­ry dla mie­sięcz­ni­ka „Film” na­pi­sał w 1998 roku Ma­ciej Ma­niew­ski. 

Po­dob­ną dwo­istość moż­na od­na­leźć w pre­zen­to­wa­nym przez Ko­wal­ską ero­ty­zmie. Jed­no­cze­śnie od­waż­nym i skrom­nym. Wy­da­wa­ło się, że jak na stan­dar­dy pierw­szej po­ło­wy lat sie­dem­dzie­sią­tych wy­jąt­ko­wo czę­sto eks­po­no­wa­ła buj­ne kształ­ty, ale rzad­ko było to ro­bio­ne wprost, osten­ta­cyj­nie, czę­sto skry­te pod prze­zro­czy­stą ko­szul­ką. Na­wet strip­tiz w Nie lu­bię po­nie­dział­ku (1971) od­by­wa się za wiel­ką belą fo­lii, przez któ­rą tyl­ko czę­ścio­wo wi­docz­ny jest biust bo­ha­ter­ki. Z ko­lei w sce­nach ero­tycz­nych pra­wie za­wsze to­wa­rzy­szył jej Wło­dzi­mierz No­wak, pry­wat­nie mąż ak­tor­ki. 

Z Ha­li­ną Ko­wal­ską spo­tka­łem się w kwiet­niu i maju 2015 roku. Zdzi­wi­ła się, że chcę jej po­świę­cić je­den z roz­dzia­łów książ­ki, bo jak za­pew­ni­ła, ni­g­dy nie uwa­ża­ła się za seks­bom­bę, nie zaj­mo­wa­ła się swo­ją uro­dą, nie lu­bi­ła grać w sce­nach mi­ło­snych. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Ni­g­dy o so­bie nie po­my­śla­łam, że je­stem ład­ną ko­bie­tą. Dzi­siaj pa­trzę na zdję­cie sprzed lat i my­ślę so­bie: Boże, to ja?! To ja tak wy­glą­da­łam? 


[image: F 77]

[image: F 78]


INA­CZEJ NIŻ BRYL­SKA

Ha­li­na Ko­wal­ska uro­dzi­ła się 27 lip­ca 1941 roku w Brze­zi­nach koło Ło­dzi. War­to na dłu­żej za­trzy­mać się przy tej da­cie, bo w po­dob­nym cza­sie, nie­speł­na dwa mie­sią­ce wcze­śniej, tak­że w oko­li­cach Ło­dzi, na świat przy­szła inna gwiaz­da – Bar­ba­ra Bryl­ska. Mię­dzy tymi dwie­ma atrak­cyj­ny­mi blon­dyn­ka­mi, do tego rów­no­lat­ka­mi, nie­wie­le jest jed­nak po­do­bieństw, cho­ciaż ich dro­gi prze­cię­ły się pod­czas fe­sti­wa­lu fil­mo­we­go w Mo­skwie w 1971 roku, co zo­sta­ło uwiecz­nio­ne przez fo­to­re­por­te­ra. Je­śli jed­nak fil­mo­wa ka­rie­ra Bryl­skiej roz­po­czę­ła się bar­dzo szyb­ko, zdo­by­cie ak­tor­skie­go wy­kształ­ce­nia było wie­lo­krot­nie za­kłó­ca­ne, a te­atr ni­g­dy jej nie po­cią­gał, dro­ga za­wo­do­wa Ko­wal­skiej prze­bie­ga­ła do­kład­nie od­wrot­nie. Ucie­le­śnia­ły tak­że inny typ seks­bom­by: o ile Bryl­ską moż­na okre­ślić sło­wem „chłod­na”, to Ko­wal­ską – „go­rą­ca”. 

Jesz­cze jed­na róż­ni­ca mię­dzy nimi to ich ży­cie pry­wat­ne. Gwiaz­da Fa­ra­ona nie mia­ła szczę­ścia do dłu­go­let­nich związ­ków, dwu­krot­nie wy­cho­dzi­ła za mąż i dwu­krot­nie się roz­wo­dzi­ła, na­wią­zy­wa­ne na pla­nach fil­mo­wych ro­man­se nie prze­trwa­ły pró­by cza­su. Mę­żem Ha­li­ny Ko­wal­skiej od po­nad pół wie­ku jest Wło­dzi­mierz No­wak, gra­ła z nim wie­lo­krot­nie za­rów­no na sce­nie, jak i w ki­nie oraz te­le­wi­zji. On, uro­dzo­ny w Ło­dzi, pół roku młod­szy, już jako czwar­to­kla­si­sta sta­ty­sto­wał w Uczcie Bal­ta­za­ra Je­rze­go Za­rzyc­kie­go (1954), a bę­dąc w dzie­sią­tej kla­sie, za­grał Rom­ka w pierw­szej no­we­li Ko­lo­ro­wych poń­czoch Ja­nu­sza Na­sfe­te­ra (1960). 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Do szko­ły te­atral­nej zda­wa­łam dwa razy, pierw­szy raz się nie do­sta­łam. Po­szłam w mun­dur­ku ma­ry­nar­skim; szczu­plut­ka, bu­zia mała, ja­sne war­ko­cze. Zo­ba­czy­łam inne dziew­czy­ny, pięk­nie ucze­sa­ne, za­dba­ne, a ja ta­kie dziec­ko; po­my­śla­łam: co ja tu ro­bię? I z tego wszyst­kie­go po­pła­ka­łam się. Prze­słu­cha­li mnie i po­wie­dzie­li: „Dziec­ko, przyjdź za rok”. Mię­dzy sobą wy­mie­nia­li uwa­gi: „No, zdol­na, ale co ona bę­dzie gra­ła?”. Ktoś po­wie­dział: „Dzie­ci!”.

 

Mimo nie­po­wo­dze­nia na eg­za­mi­nie, kan­dy­dat­ka na dy­plo­mo­wa­ną ak­tor­kę za­czę­ła grać w te­atrze, na ra­zie ama­tor­skim. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Je­den ze sta­rych ak­to­rów łódz­kich or­ga­ni­zo­wał ama­tor­ski te­atr w domu kul­tu­ry, a po­nie­waż od dziec­ka chcia­łam być ak­tor­ką, po­my­śla­łam, że tam pój­dę. I rze­czy­wi­ście, za­gra­łam u nie­go pan­nę Ma­li­czew­ską i inne role. On uczył nas, jak ope­ro­wać twa­rzą, gło­sem, taka sta­ra szko­ła. Tam po­zna­łam mo­je­go męża, któ­ry był już na pierw­szym roku. Spoj­rza­łam na nie­go, był bar­dzo przy­stoj­ny, po­wie­dzia­łam: „Ład­ny”. A on spoj­rzał na mnie i po­wie­dział: „Ka­na­rek, ja­kiś ka­na­rek”. 


DWÓJ­KA Z ULI­CY GDAŃ­SKIEJ

Ha­li­na Ko­wal­ska: Wszy­scy, któ­rzy by­li­śmy w tym ama­tor­skim ze­spo­le, zda­wa­li­śmy po­tem do szko­ły te­atral­nej. Za dru­gim ra­zem zja­wi­łam się na eg­za­mi­nie do­brze przy­go­to­wa­na. Po­pro­si­li, że­bym za­śpie­wa­ła, więc za­śpie­wa­łam. Póź­niej była pro­za – na­uczy­łam się frag­men­tu z Nędz­ni­ków, mąż twier­dzi, że było to wstrzą­sa­ją­ce. A po­tem ko­mi­sja po­wie­dzia­ła: „Dziec­ko, te­raz coś na wy­obraź­nię, za­graj, że masz umyć wło­sy; po­myśl, co ci jest po­trzeb­ne, mied­ni­ca, szam­pon”. Mia­łam bar­dzo dłu­gie wło­sy, gę­ste, blond, uwa­ża­łam, że wy­glą­dam za mło­do w war­ko­czach, więc upię­łam kok. We­szłam na sce­nę i za­czę­łam wy­ko­ny­wać całą etiu­dę. To się prze­dłu­ża­ło i w pew­nym mo­men­cie ktoś mnie ła­pie z tyłu za ten kok i za­czy­na cią­gnąć, wy­szar­pu­je ko­lej­ne ko­smy­ki. Ja pa­trzę, a to Wło­dek, prze­ra­zi­łam się, że mi wszyst­ko ze­psu­je, mó­wi­łam: „Idź stąd”, pra­wie się po­pła­ka­łam. W koń­cu z tej zło­ści za­czę­łam go bić, za­ata­ko­wa­łam. I wte­dy roz­le­gły się bra­wa. W ten spo­sób do­sta­łam się do szko­ły. By­łam tak szczę­śli­wa! Pa­mię­tam, jak szłam Piotr­kow­ską, śmia­łam się do sie­bie, nie mo­głam w to uwie­rzyć. To był mój szczę­śli­wy dzień. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Na stu­diach trzy­ma­łam się z ro­kiem mo­je­go męża, on był rok wy­żej, ra­zem z Ja­nu­szem Ga­jo­sem i Fran­kiem Trze­cia­kiem. Ra­zem za­ło­ży­li­śmy te­atr stu­denc­ki, jeź­dzi­li­śmy po Pol­sce i mie­li­śmy ogrom­ne po­wo­dze­nie. W ten spo­sób so­bie do­ra­bia­li­śmy. 

 

Ka­ba­ret na­zy­wał się Piąt­ka z uli­cy Gdań­skiej, jego po­cząt­ki w swo­jej bio­gra­fii wspo­mi­nał Ja­nusz Ga­jos: „My, to zna­czy ko­le­dzy – Ha­li­na Ko­wal­ska, Fra­nek Trze­ciak, Wło­dek No­wak i ja – by­li­śmy bar­dzo nie­cier­pli­wi. Nie­ste­ty, nie mie­li­śmy we wła­snym gro­nie oso­by pi­szą­cej. Przy­go­to­wa­li­śmy więc skła­dan­kę z naj­lep­szych tek­stów, któ­re cho­dzi­ły w ra­diu. I tak za­czę­li­śmy za­ba­wę w ka­ba­ret. Trwa­ła dwa lata, na­wet w cza­sie wa­ka­cji jeź­dzi­li­śmy na tak zwa­ne wy­stę­py, żeby coś za­ro­bić. [...] To był je­dy­ny rok, któ­ry po­tra­fił się uru­cho­mić i zło­żyć sa­mo­dziel­ne przed­sta­wie­nie poza licz­ny­mi i trud­ny­mi za­ję­cia­mi”[3]. Po la­tach Ha­li­na Ko­wal­ska wie­le razy spo­tka się z Ga­jo­sem na sce­nie. 


POL­SKIE SIO­STRY MAG­DA­LEN­KI 

Jak sama przy­zna­je, ucząc się w Szko­le Fil­mo­wej, wca­le nie dą­ży­ła do gra­nia w ki­nie. Mimo to de­biut mia­ła nie­zwy­kle efek­tow­ny, po epi­zo­dzi­ku se­kre­tar­ki w ko­me­dii Kryp­to­nim Nek­tar Le­ona Je­an­no­ta (1963) wy­stą­pi­ła w du­żej roli Ce­li­ny w dra­ma­cie Drew­nia­ny ró­ża­niec Ewy i Cze­sła­wa Pe­tel­skich (1964). Była to ad­ap­ta­cja au­to­bio­gra­ficz­nej po­wie­ści Na­ta­lii Rol­le­czek pod tym sa­mym ty­tu­łem, opi­su­ją­cej kosz­mar do­ra­sta­nia w przed­wo­jen­nym sie­ro­ciń­cu pro­wa­dzo­nym przez za­kon­ni­ce. Film miał sta­ran­nie do­bra­ną ob­sa­dę, po­sta­cie sióstr prze­ło­żo­nych ob­sa­dzo­no ce­nio­ny­mi na­zwi­ska­mi (Zo­fia Ry­siów­na, Ja­dwi­ga Choj­nac­ka, Bar­ba­ra Ho­ra­wian­ka), a w ro­lach wy­cho­wa­nic de­biu­to­wa­ło kil­ka ak­to­rek, któ­re z cza­sem za­zna­czą swo­ją obec­ność w te­atrze i fil­mie: Elż­bie­ta Kar­kosz­ka, Jo­lan­ta Boh­dal, Ewa Mil­de i wła­śnie Ha­li­na Ko­wal­ska. Cho­ciaż w cza­sie zdjęć mia­ła już dwa­dzie­ścia trzy lata, wy­glą­da tam jak na­sto­lat­ka, bar­dzo szczu­pła, z blond war­ko­czem. Gra­ła cho­rą na gruź­li­cę dziew­czy­nę zde­mo­ra­li­zo­wa­ną ko­ściel­nym wy­cho­wa­niem, po­zor­nie cał­ko­wi­cie pod­po­rząd­ko­wa­ną prze­ło­żo­nym, ale jed­no­cze­śnie krad­ną­cą je­dze­nie i bez skru­pu­łów pa­trzą­cą na to, że po­są­dzo­no o to inną oso­bę; w efek­cie sta­ła się ofia­rą sa­mo­są­du gru­py. 
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Po la­tach Ko­wal­ska wspo­mi­na­ła, że bez en­tu­zja­zmu przy­ję­ła rolę Ce­li­ny: „Nie chcia­łam grać w tym fil­mie. Wte­dy nie­chęt­nie zwal­nia­no stu­den­tów ze szko­ły. Zresz­tą, nie mia­łam w so­bie żad­ne­go pędu, że mu­szę już, za­raz, na­tych­miast. Ale pra­ca z pa­nem Cze­sła­wem Pe­tel­skim oka­za­ła się bar­dzo cie­ka­wa. Był re­ży­se­rem wraż­li­wym i wni­kli­wym, po­tra­fił za­in­spi­ro­wać”[4]. Osta­tecz­nie był to więc do­bry po­czą­tek za­wo­do­wej dro­gi, choć trud­no po­wie­dzieć, że Drew­nia­ny ró­ża­niec „usta­wił” ka­rie­rę ak­tor­ki. Od­biór dzie­ła do­brze od­da­je re­cen­zja Ali­cji Hel­man za­miesz­czo­na w „Ekra­nie”; kry­tycz­ka uzna­je film za waż­ny, ale po na­zwi­sku chwa­li tyl­ko zna­ne ak­tor­ki („zna­ko­mi­ta Ja­dwi­ga Choj­nac­ka!”, „wiel­ka rola Bar­ba­ry Ho­ra­wian­ki”), w przy­pad­ku de­biu­tan­tek po­słu­gu­je się fil­mo­wy­mi imio­na­mi, pi­sząc o bo­ha­ter­kach: „Są po pro­stu głod­ne, zmar­z­nię­te, za­go­nio­ne. Ma­rzą o szyn­ce, wstąż­ce do wło­sów, czy­imś przy­wią­za­niu – o szczę­śli­wej od­mia­nie losu. Znaj­du­ją for­te­le i wy­bie­gi tak wo­bec jed­nej, jak i dru­giej me­to­dy wy­cho­waw­czej, wy­bie­gi, któ­re nie­kie­dy przy­bie­ra­ją for­my aspo­łecz­ne (Ce­li­na), ale na ogół kon­so­li­du­ją ich mały świa­tek”[5]. 

Drew­nia­ny ró­ża­niec w chwi­li pre­mie­ry po­do­bał się, ale z cza­sem – uzna­ny za pro­pa­gan­do­wo naj­bar­dziej an­ty­kle­ry­kal­ny pol­ski ob­raz – zo­stał ska­za­ny na za­po­mnie­nie. Nie był przy­po­mi­na­ny w pra­sie fil­mo­wej, nie emi­to­wa­no go w te­le­wi­zji. Pol­ski od­po­wied­nik Sióstr mag­da­le­nek Pe­te­ra Mul­la­na (2002) wciąż cze­ka na po­now­ne od­kry­cie. 


KA­LI­SKI IDE­AŁ 

Przez ko­lej­nych kil­ka lat Ha­li­na Ko­wal­ska za­gra­ła parę fil­mo­wych epi­zo­dów: była dziew­czy­ną w Be­acie Anny So­ko­łow­skiej (1964), sprze­daw­czy­nią w trze­cim od­cin­ku se­ria­lu Do prze­rwy 0:1 Sta­ni­sła­wa Ję­dry­ki (1969), kio­skar­ką w zre­ali­zo­wa­nym dla te­le­wi­zji żar­cie fil­mo­wym Na do­bra­noc[5*] Ja­nu­sza Za­or­skie­go (1970). Wszyst­kie te ról­ki nie mają więk­sze­go zna­cze­nia, ale są za­pi­sem, jak zmie­nia­ła się ak­tor­ka, doj­rze­wa­jąc do wi­ze­run­ku, któ­ry zo­stał za­pa­mię­ta­ny – sek­sow­nej i peł­nej tem­pe­ra­men­tu blon­dyn­ki. 

Naj­waż­niej­sza była jed­nak wów­czas sce­na. Ko­wal­ska jesz­cze na stu­diach prze­szła je­den z trud­niej­szych spraw­dzia­nów ak­tor­skich – za­gra­ła w mo­no­dra­mie. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Gdy by­łam na trze­cim roku w szko­le te­atral­nej, za­pro­po­no­wa­no mi mo­no­dram Po­dróż do zie­lo­nych cie­ni. To było ży­cie ko­bie­ty od nie­mow­la­ka aż do śmier­ci. Pra­co­wa­łam z re­ży­ser­ką Na­ta­lią Szy­dłow­ską całe noce. Za­gra­łam, przy­szli łódz­cy ak­to­rzy, nie­któ­rzy pła­ka­li. To było ta­kie za­da­nie, że od razu po­szłam po nim do te­atru, do Ka­li­sza. Po trze­cim roku. Tyl­ko dwa razy się tak zda­rzy­ło: Baś­ka Wrze­siń­ska w szko­le war­szaw­skiej i ja w łódz­kiej. 

 

W 1964 roku Ha­li­na Ko­wal­ska i jej mąż zo­sta­li za­an­ga­żo­wa­ni do Te­atru im. Woj­cie­cha Bo­gu­sław­skie­go w Ka­li­szu. Spę­dzo­ny tam czas ak­tor­ka za­wsze oce­nia­ła wy­jąt­ko­wo cie­pło: „Był to naj­lep­szy chy­ba okres pra­cy w moim ży­ciu te­atral­nym. Pra­cy wy­tę­żo­nej, peł­nej po­świę­ce­nia, a za­ra­zem owoc­nej, bo prze­cież każ­da pre­mie­ra ocze­ki­wa­na była z nie­cier­pli­wo­ścią przez wi­dzów wier­nych swo­je­mu te­atro­wi. Nie­jed­no­krot­nie sły­szy się, że na pro­win­cji mło­de­mu ak­to­ro­wi gro­zi ze­śli­zgnię­cie się w szmi­rę. Zej­ście na po­zy­cje ła­twe­go przy­po­do­by­wa­nia się pu­blicz­no­ści. To nie­praw­da. Na tzw. pro­win­cji ak­tor oto­czo­ny jest nie­jed­no­krot­nie do­brą opie­ką ar­ty­stycz­ną. Nie roz­pra­sza się na dzia­łal­ność w ra­dio, TV i fil­mie, a kon­cen­tru­je wy­łącz­nie na te­atrze. Poza tym do te­atrów po­za­war­szaw­skich przy­jeż­dża­ją prze­cież świet­ni re­ży­se­rzy”[6], mó­wi­ła Wie­sła­wie Cza­piń­skiej za­le­d­wie sześć lat po odej­ściu z Ka­li­sza. 


Te­atral­nie był to rze­czy­wi­ście świet­ny okres, bar­dzo in­ten­syw­ny. W cią­gu dwóch se­zo­nów za­gra­ła sze­reg ról, w tym tak istot­ne, jak He­le­na w Tro­ilu­sie i Kre­sy­dzie Szek­spi­ra (1966), Mo­ni­ka Stet­tler w Fi­zy­kach Dür­ren­mat­ta (1966), Ze­rza­bel­la w Pa­ra­dach Po­toc­kie­go (1966), Pol­ly w Ope­rze za trzy gro­sze Brech­ta (1967). Naj­waż­niej­sza była jed­nak Ju­lia z dra­ma­tu Ro­meo i Ju­lia Szek­spi­ra, za­gra­na u boku męża, na­gro­dzo­na na Ko­sza­liń­skich Spo­tka­niach Te­atral­nych w 1967 roku. Te­atrem im. Bo­gu­sław­skie­go kie­ro­wa­ła wów­czas Ali­na Obid­niak; we­dług ak­tor­ki do­bra kon­dy­cja pla­ców­ki była przede wszyst­kim za­słu­gą dy­rek­tor­ki: „Po­zwa­la­ła mło­dym grać, pusz­cza­ła na wiel­ką wodę: albo się spraw­dzi­łeś, albo nie. A przy tym była do­sko­na­łym re­ży­se­rem. Na­uczy­łam się od niej rze­czy, do ja­kich ak­tor do­cho­dzi cza­sem po la­tach pra­cy. I bar­dzo dużo gra­łam”[7]. 

Po­byt w Ka­li­szu po­zwo­lił Ko­wal­skiej wy­żyć się dra­ma­tycz­nie, by po­tem nie ma­rzyć o re­per­tu­arze kla­sycz­nym, gdy przy­szło jej grać przede wszyst­kim w ko­me­diach. Bar­dzo świa­do­mie mó­wi­ła o tym w 1976 roku: „Już mam ten okres za sobą. Za­raz po stu­diach, gdy pra­co­wa­łam w te­atrze w Ka­li­szu, za­gra­łam wie­le ta­kich ról, mię­dzy in­ny­mi szek­spi­row­ską Ju­lię. Bar­dzo so­bie ce­nię tam­te do­świad­cze­nia, ale dziś nie tę­sk­nię do Ofe­lii czy Lady Mak­bet. Wo­la­ła­bym rolę współ­cze­snej ko­bie­ty”[8]. 


SZU­KAĆ I GRAĆ 

Ko­wal­ska i No­wak nie spo­czę­li na lau­rach, chcie­li się roz­wi­jać, zmie­niać te­atry. Otrzy­ma­li kil­ka pro­po­zy­cji, w tym z War­sza­wy i Wro­cła­wia. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Za­raz po szko­le, w Ka­li­szu, za­gra­li­śmy Ro­mea i Ju­lię. Za­czy­na­łam od Szek­spi­ra. Po na­gro­dzie na Ka­li­skich Spo­tka­niach Te­atral­nych po­ja­wi­ły się pro­po­zy­cje. Jed­na była od pana Dejm­ka z Na­ro­do­we­go, przy­je­cha­li­śmy na­wet na roz­mo­wę. Za­py­tał, czy mamy mel­du­nek w War­sza­wie, po­wie­dzie­li­śmy, że nie. A miesz­ka­nie? Nie mamy. Roz­ło­żył ręce: „Ja do­pie­ro za­an­ga­żo­wa­łem Vo­ita i Ho­ra­wian­kę, miesz­ka­ją w gar­de­ro­bie, chciał­bym mieć taką parę jak wy, śpie­wa­cie, pa­nią wi­dzia­łem jako Ju­lię, ale w tym wzglę­dzie nic nie po­ra­dzę, mu­si­cie so­bie za­ła­twić mel­du­nek”. Tego pro­ble­mu nie było we Wro­cła­wiu, prze­ko­nał nas pan An­drzej Wit­kow­ski ze Współ­cze­sne­go. Od raz za­czę­łam dużo grać, głów­ne role, mię­dzy in­ny­mi u Ja­roc­kie­go Pan­nę Mło­dą w Plu­skwie. Ze­spół nie był przy­chyl­ny, nie po­lu­bi­li­śmy się. Źle się tam czu­łam; to tak­że spra­wa kli­ma­tu, we Wro­cła­wiu wie­le osób się skar­ży na złe sa­mo­po­czu­cie, ja by­łam w tak de­pre­syj­nym sta­nie, że po po­wro­cie z te­atru pła­ka­łam, i tak pół roku.


Na szczę­ście wkrót­ce nada­rzy­ła się oka­zja na ko­lej­ną zmia­nę, tym ra­zem an­gaż do war­szaw­skie­go te­atru Ko­me­dia, któ­ry uzna­wa­no wów­czas za pla­ców­kę dru­go­li­go­wą, nie­zbyt li­czą­cą się na te­atral­nej ma­pie mia­sta, choć chęt­nie od­wie­dza­ną przez pu­blicz­ność. Dy­rek­to­rem Ko­me­dii był wów­czas od nie­daw­na Woj­ciech Sie­mion. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Z Sie­mio­nem była za­przy­jaź­nio­na pani Jit­ka Sto­kal­ska, świet­na re­ży­ser­ka cze­ska. Była bar­dzo miła, za­py­ta­ła, czy chcie­li­by­śmy iść do Ko­me­dii, bo Ła­zu­ka gdzieś wy­jeż­dża, a Ali­na Ja­now­ska jest w ko­lej­nej cią­ży i trze­ba ich za­stą­pić w Ja­dzi wdo­wie. Sie­mion się z nami skon­tak­to­wał. To czło­wiek, któ­re­mu bar­dzo dużo za­wdzię­czam. On po­ma­gał, brał za rękę, szedł do rzą­dzą­cych i mó­wił: „Przyjdź­cie na spek­takl, zo­bacz­cie i daj­cie jej mel­du­nek”. Dzię­ki nie­mu zdo­by­łam miesz­ka­nie, za­mel­do­wa­nie, dzię­ki nie­mu gra­łam w War­sza­wie. Po­cząt­ko­wo by­li­śmy zresz­tą w trud­nej sy­tu­acji, bo gdy za­dzwo­ni­łam do Ja­roc­kie­go, tłu­ma­czy­łam, że wcho­dzę w pró­by, to on po­wie­dział: „Pa­nien­ko – bo tak do mnie mó­wił – pa­nien­ko, musi pani przy­jeż­dżać”. I przez pół roku jeź­dzi­łam do Wro­cła­wia grać. To była męka, koń­czy­łam pró­bę w War­sza­wie i na wie­czor­ny spek­takl mu­sia­łam do­je­chać do Wro­cła­wia. 


BEZ ZDEJ­MO­WA­NIA BLUZ­KI 

Dla pary mło­dych ak­to­rów przy­jazd do sto­li­cy był awan­sem i po­cząt­kiem no­wej dro­gi. Od razu zo­sta­li rzu­ce­ni na głę­bo­ką wodę, gra­jąc parę nie­szczę­śli­wych ko­chan­ków w Hi­sto­rii Ma­non Le­scaut i... opra­co­wa­nej przez Ma­cie­ja Z. Bor­do­wi­cza (1968). Wcze­śniej Ko­wal­ska prze­ję­ła ty­tu­ło­wą rolę w przed­wo­jen­nym wo­de­wi­lu Ja­dzia wdo­wa Ry­szar­da Rusz­kow­skie­go (1967), w któ­rym przez pięć­dzie­siąt przed­sta­wień trium­fy świę­ci­ła Ali­na Ja­now­ska. Na szczę­ście nowa od­twór­czy­ni tak­że się spodo­ba­ła i spek­takl był gra­ny jesz­cze dwie­ście pięć­dzie­siąt razy. 

Te­atr Ko­me­dia dał Ko­wal­skiej szan­sę po­ka­za­nia się jako ak­tor­ce do­brze czu­ją­cej lek­ką muzę, po­tra­fią­cej śpie­wać i tań­czyć. Tu­taj nie tyl­ko mia­ła znów oka­zję za­grać u Ali­ny Obid­niak, re­ży­se­ru­ją­cej na żo­li­bor­skiej sce­nie Wie­czór Trzech Kró­li Szek­spi­ra (1971), ale tak­że po­znać Edwar­da Dzie­woń­skie­go, któ­ry za­trud­nił ją do Bul­wy Mar­ce­la Achar­da (1969); ta zna­jo­mość bę­dzie mieć bar­dzo owoc­ny ciąg dal­szy. Dużo gra­ła tak­że u boku męża; ich wspól­nym suk­ce­sem stał się udział w wi­do­wi­sku mu­zycz­nym opar­tym na tek­stach Sta­ni­sła­wa Grze­siu­ka Boso, ale w ostro­gach (1971). Znów byli za­ko­cha­ną parą, któ­ra musi po­ko­nać ty­po­we w ta­kiej hi­sto­rii prze­szko­dy: „Ko­wal­ska gra Ha­nię – nie­śmia­łą li­rycz­ną pa­nien­kę, za­ko­cha­ną po uszy w Sta­chu – za­wa­dia­ce, żar­tow­ni­siu, jed­nym sło­wem chli­bie czer­nia­kow­skie­go po­dwór­ka. Ha­nia nie zna spo­so­bów zdo­by­wa­nia uko­cha­ne­go męż­czy­zny, ta­jem­nic uwo­dze­nia, jest bar­dzo mło­da i nie­śmia­ła. Stach po­cząt­ko­wo skła­nia się ku in­nej, ale praw­dzi­wa mi­łość zwy­cię­ża...”[9]. 
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Pierw­sze wspól­ne kro­ki w War­sza­wie 



Prze­pro­wadz­ka do War­sza­wy to zysk nie tyl­ko te­atral­ny: „Oczy­wi­ście, iż z mo­imi prze­no­si­na­mi do sto­li­cy wią­że się tak­że spra­wa no­wych pro­po­zy­cji te­le­wi­zyj­nych i fil­mo­wych. Tu już nikt nie może mnie «od­kry­wać». Nikt nie przy­jeż­dża spe­cjal­nie, by «szu­kać» ak­to­ra do roli. Tu, w sto­li­cy na ogół wszy­scy sta­je­my się bar­dziej zna­ni”[10]. Po kil­ku epi­zo­dach i za­gra­niu w Te­atrze Te­le­wi­zji w spek­ta­klu Ho­ro­skop w re­ży­se­rii Hen­ry­ka Dry­gal­skie­go (1968) przy­szedł czas na pierw­szą pró­bę wy­ko­rzy­sta­nia na ekra­nie jej po­ten­cja­łu ero­tycz­ne­go. Pró­bę nie­uda­ną. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Od­mó­wi­łam Je­rze­mu Ka­wa­le­ro­wi­czo­wi, gra­łam wte­dy w Ko­me­dii, by­łam bar­dzo szczu­plut­ka, mia­łam dłu­gie ja­sne wło­sy, no­si­łam ko­lor ecru. Przy­szłam na roz­mo­wę, a on mówi: „Co za ja­sna ko­bie­ta!”. Chciał, że­bym za­gra­ła u nie­go ko­chan­kę w Grze, po­pro­si­łam o sce­na­riusz, pa­trzę, a bo­ha­ter­ka pół fil­mu cho­dzi naga. Po­wie­dzia­łam, że ni­g­dy w ży­ciu, ja się wte­dy wsty­dzi­łam zdjąć bluz­kę. Dru­gim re­ży­se­rem był Mie­czy­sław Waś­kow­ski, na­cho­dził mnie w te­atrze, na­ma­wiał, stra­szył. 


2 × ZA­ŁU­SKI 

Dwa de­biu­ty Ro­ma­na Za­łu­skie­go przy­ję­to z ogrom­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Naj­pierw był te­le­wi­zyj­ny Dom (1970), a po­tem ki­no­wy Kar­dio­gram (1971), w obu Ha­li­na Ko­wal­ska za­gra­ła zna­czą­ce role, na oba kry­ty­ka zwró­ci­ła uwa­gę. Po­świę­co­no im nie­mal po­ło­wę ma­jo­we­go nu­me­ru „Kina” z 1971 roku; czte­ry mie­sią­ce wcze­śniej od­no­to­wa­no po­wsta­nie Domu, któ­ry Bar­ba­ra Kaź­mier­czak uzna­ła za „ostat­nie od­kry­cie re­ży­ser­skie i ar­ty­stycz­ne”, po czym opi­sa­ła fa­bu­łę kon­cen­tru­ją­cą się wo­kół ty­tu­ło­we­go „domu sto­ją­ce­go w Bo­ga­ty­ni, w któ­rym zna­lazł swe­go cza­su nową sie­dzi­bę Po­lak zza Buga, nie­daw­ny wię­zień obo­zo­wy (gra tę rolę zna­ko­mi­cie Bo­le­sław Płot­nic­ki). Oglą­da­my opo­wieść o miesz­kań­cach jed­nej ka­mie­ni­cy i ich lo­sach w ostat­nim dwu­dzie­sto­pię­cio­le­ciu, opo­wieść z ko­niecz­no­ści przed­sta­wia­ją­cą te losy wy­ryw­ko­wo-ilu­stra­cyj­nie, jed­nak wy­na­gra­dza­ją­cą owe ułom­no­ści prze­ni­kli­wo­ścią spoj­rze­nia, ostro­ścią ry­sun­ku, we­rwą nar­ra­cji”[11]. Ko­wal­ska gra­ła Ja­dzię, je­dy­ną zna­czą­cą po­stać ko­bie­cą: „Była na­tu­ral­na, bar­dzo opa­no­wa­na, nie nad­uży­wa­ła sło­wa ani ge­stu, prze­ka­zu­jąc «małe dra­ma­ty» mło­dej ko­bie­ty przy­by­wa­ją­cej z czło­wie­kiem, któ­re­go nie przy­zwy­cza­iła się jesz­cze na­zy­wać mę­żem, w nie­zna­ne miej­sce na Zie­miach Od­zy­ska­nych”[12]. Ak­tor­ka po­ka­zy­wa­ła prze­mia­nę ko­bie­ty, któ­ra po­cząt­ko­wo po­wta­rza mę­żo­wi: „Po coś mnie tu przy­wiózł”, ale z cza­sem ak­cep­tu­je swo­je nowe ży­cie. 


Dom nie jest dziś przy­po­mi­na­ny, ale po pierw­szej emi­sji bar­dzo się po­do­bał, wkrót­ce otrzy­mał Na­gro­dę Prze­wod­ni­czą­ce­go Ko­mi­te­tu d/s Ra­dia i Te­le­wi­zji, na­stęp­nie przy­wiózł z te­le­wi­zyj­ne­go fe­sti­wa­lu w Pra­dze wy­róż­nie­nie za sce­na­riusz. Za­łu­ski szyb­ko przy­stą­pił do re­ali­za­cji de­biu­tu ki­no­we­go i za­pre­zen­to­wał Kar­dio­gram. Głów­nym bo­ha­te­rem jest tu war­szaw­ski le­karz (Ta­de­usz Bo­row­ski) tra­fia­ją­cy do ma­łe­go mia­stecz­ka na wscho­dzie Pol­ski. Ko­wal­skiej przy­pa­dła rola wy­jąt­ko­wo nie­ty­po­wa – za­szczu­tej przez miej­sco­wą opi­nię Wi­liń­skiej, któ­rą po­dej­rze­wa się o za­bój­stwo swe­go nie­ślub­ne­go dziec­ka. Była tu dra­ma­tycz­na i pod każ­dym wzglę­dem nie­efek­tow­na: „źle ucze­sa­na, źle ubra­na, zroz­pa­czo­na ko­bie­ta, któ­rej się nie po­wio­dło i któ­ra wie, że nic już nie zmie­ni jej sy­tu­acji”[13]. Na Kar­dio­gram zwró­co­no uwa­gę tak­że ze wzglę­du na od­waż­ne jak na ów­cze­sne stan­dar­dy sce­ny ero­tycz­ne z udzia­łem Bo­row­skie­go i Anny Se­niuk, od­twa­rza­ją­cej po­stać ko­chan­ki le­ka­rza. 
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W Kar­dio­gra­mie jako ko­bie­ta po­dej­rza­na o dzie­cio­bój­stwo



Wła­śnie cha­rak­te­ry­stycz­ną rolę Wi­liń­skiej Ko­wal­ska do dziś wspo­mi­na jako naj­waż­niej­szą: „Po­stać w Kar­dio­gra­mie naj­bar­dziej lu­bię i ce­nię spo­śród mo­ich fil­mo­wych ról – cho­ciaż była nie­ła­twa, skom­pli­ko­wa­na psy­cho­lo­gicz­nie. Ale jaki fa­scy­nu­ją­cy ma­te­riał do za­gra­nia! Bar­dzo do­brze czu­łam się w stwo­rzo­nym przez Ro­ma­na Za­łu­skie­go kli­ma­cie. Wy­da­wa­ło mi się, że po­wsta­ła mię­dzy nami ja­kaś więź i jesz­cze nie­raz bę­dzie­my wspól­nie pra­co­wać. Jed­nak ro­ze­szli­śmy się. Dla­cze­go? – nie wiem. A po­tem po­dob­ne pro­po­zy­cje były co­raz rzad­sze”[14]. 

Ro­man Za­łu­ski nie speł­nił na­dziei po­kła­da­nych w nim przez kry­ty­ków fil­mo­wych. Je­rzy Pła­żew­ski tekst pod­su­mo­wu­ją­cy jego pierw­sze do­ko­na­nia koń­czył sło­wa­mi: „W po­wo­dzi tylu pol­skich fil­mów obo­jęt­nych, nud­nych, zro­bio­nych byle jak i nie wia­do­mo po co, Kar­dio­gram wy­pły­wa na wierzch swą szcze­ro­ścią i au­ten­ty­zmem, któ­ry każe wie­le spo­dzie­wać się po jego twór­cy”[15]. Re­ży­ser wy­bie­rze re­ali­za­cję kina roz­ryw­ko­we­go i na po­dob­ne cie­płe sło­wa w ko­lej­nych la­tach nie bę­dzie mógł li­czyć; wkrót­ce za­pre­zen­tu­je Ana­to­mię mi­ło­ści (1972) z Bar­ba­rą Bryl­ską. 


Z KO­BRY DO MO­SKWY 

Do­bra pas­sa za­po­cząt­ko­wa­na współ­pra­cą z Za­łu­skim trwa­ła przez cały rok 1970, Ko­wal­ska otrzy­ma­ła wów­czas pre­sti­żo­we za­pro­sze­nie do wy­stę­pu w Di­ver­ti­men­tach, kon­ty­nu­acji Ka­ba­re­tu Star­szych Pa­nów. Go­ścin­nie po­ja­wi­ła się jako mało za­in­te­re­so­wa­na klien­tem sprze­daw­czy­ni w mię­snym, któ­ra zmie­nia się pod wpły­wem mu­zy­ki i po­ry­wa Je­re­mie­go Przy­bo­rę do wal­ca, śpie­wa­jąc bal­la­dę Przyjdź, przyjdź. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Przy­bo­ra dał mi pięk­ną pio­sen­kę. Wie­le lat póź­niej za­pro­szo­no mnie do ja­kiejś au­dy­cji w ra­diu, była tam też pani Ire­na Kwiat­kow­ska. Na­gle sły­szę, że pusz­czo­no Przyjdź, przyjdź. Nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć, skąd to znam, py­tam: „Kto to śpie­wa?” A ona mówi: „Ty, to ty!”.

 

An­gaż przez Przy­bo­rę to zresz­tą cała hi­sto­ria. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Irma Czay­kow­ska zro­bi­ła w te­atrze Ko­me­dia spek­takl Na­sza jest noc ze sta­ry­mi przed­wo­jen­ny­mi prze­bo­ja­mi, gra­łam tam taką kre­tyn­kę Bubę. To szło w tym sa­mym cza­sie co Ja­dzia wdo­wa. Przy­szła na ten spek­takl pani Kwiat­kow­ska, sia­dła bli­sko. Pe­szy­ła mnie, bo bar­dzo się przy­glą­da­ła. I ona po­le­ci­ła mnie Przy­bo­rze. On z ko­lei przy­szedł obej­rzeć mnie w Ja­dzi wdo­wie i na­pi­sał do mnie pięk­ny list z pro­po­zy­cją wy­stę­pu w Di­ver­ti­men­tach. Naj­pierw Gar­den par­ty, czy­li ban­kiet w krza­kach, a po­tem Skrzy­pek z kwar­te­tu im. Cza­stusz­kie­wi­cza. Jesz­cze na­pi­sał dla mnie i Ma­ria­na Ko­ci­nia­ka jed­no­ak­tów­kę, w któ­rej gra­łam al­ko­ho­licz­kę; zro­bi­li­śmy to w te­le­wi­zji. Przy­bo­ra był dla mnie bar­dzo życz­li­wy, nie­daw­no w cza­sie prze­pro­wadz­ki bez­sku­tecz­nie szu­ka­łam tego li­stu od nie­go, gdzieś się za­wie­ru­szył wśród zdjęć i pa­pie­rów. 


Rów­nie waż­ny był udział w „Ko­brze na we­so­ło”, czy­li Ali­cja pro­wa­dzi śledz­two Ro­ber­ta Tho­ma­sa w re­ży­se­rii Edwar­da Dzie­woń­skie­go (1970). To dru­gie spo­tka­nie w pra­cy z Dzie­woń­skim, ale pierw­sze w Te­atrze Te­le­wi­zji. Spek­takl był przede wszyst­kim ak­tor­skim po­pi­sem Ire­ny Kwiat­kow­skiej, któ­ra jako ty­tu­ło­wa Ali­cja znaj­do­wa­ła tru­pa me­ce­na­sa Ro­cher (Igor Śmia­łow­ski), za to Ko­wal­skiej przy­pa­dła rola naj­bar­dziej amanc­ka. Za­gra­ła pra­cow­ni­cę kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej; ma­szy­nist­ka Wir­gi­nia nie przy­kła­da się spe­cjal­nie do pra­cy, czy­ta „Elle” albo po­pra­wia ma­ki­jaż, żu­jąc gumę i ro­biąc spo­re wra­że­nie na męż­czy­znach oraz błę­dy or­to­gra­ficz­ne w prze­pi­sy­wa­nych pi­smach. Przez star­szą ko­le­żan­kę (Sta­ni­sła­wa Stęp­niów­na) na­zy­wa­na jest „głu­pim ko­cia­kiem”; na uwa­gę, że nosi zbyt krót­kie spód­nicz­ki, od­po­wia­da: „Ko­la­na za­kry­wa­ją tyl­ko te, któ­re nie mogą ich po­ka­zać, bo mają brzyd­kie nogi”. In­for­ma­cję o śmier­ci sze­fa kwi­tu­je śmie­chem i sło­wa­mi: „Ju­tro mamy wol­ne!”. Za­pre­zen­to­wa­na w po­sta­ci Wir­gi­nii prze­sa­da bę­dzie cha­rak­te­ry­stycz­na tak­że dla fil­mo­wych bo­ha­te­rek Ha­li­ny Ko­wal­skiej. 
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W spek­ta­klu Boso, ale w ostro­gach na de­skach te­atru Ko­me­dia.
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Z Bar­ba­rą Bryl­ską na fe­sti­wa­lu w Mo­skwie. Po pra­wej sto­ją Emi­lia Kra­kow­ska i Ja­nusz Na­sfe­ter



Rok 1970 był uda­ny, ale praw­dzi­wie prze­ło­mo­wy oka­zał się na­stęp­ny. Wte­dy pre­mie­rę mia­ły aż czte­ry fil­my z jej udzia­łem (Kar­dio­gram, Mi­lion za Lau­rę, Nie lu­bię po­nie­dział­ku, Kło­po­tli­wy gość); ze wzglę­du na licz­ne obo­wiąz­ki nie mia­ła na­wet cza­su oglą­dać ich na bie­żą­co, spo­ro wy­stę­po­wa­ła w Ko­me­dii. W wy­wia­dzie z 1971 roku mó­wi­ła: „W te­atrze gram w Ja­dzi wdo­wie, w Mio­teł­kach war­szaw­skich i w Boso, ale w ostro­gach. Nie lu­bię po­nie­dział­ku, przy­znam się, jesz­cze nie wi­dzia­łam”[16]. Efek­tem wzmo­żo­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia jej oso­bą była pierw­sza okład­ka ko­lo­ro­we­go ma­ga­zy­nu, na któ­rą do­pie­ro wte­dy tra­fi­ła, za to w nie­speł­na rok za­li­czy­ła ich aż pięć – naj­pierw w „Sto­li­cy”, po­tem w „Ma­ga­zy­nie Fil­mo­wym”, „Przy­jaź­ni”, „Ki­nie” i „WIK-u”. Przy­pie­czę­to­wa­niem suk­ce­su było zna­le­zie­nie się wśród naj­więk­szych gwiazd na fe­sti­wa­lu fil­mo­wym w Mo­skwie, gdzie po­ka­zy­wa­no Kar­dio­gram[6*]; wy­słan­nik „Ma­ga­zy­nu Fil­mo­we­go” re­la­cjo­no­wał: „W bar­dzo licz­nych spo­tka­niach z wi­dow­nią przed wy­świe­tla­niem pol­skich fil­mów bra­ły udział na­sze ak­tor­ki: Bar­ba­ra Bryl­ska, Ha­li­na Ko­wal­ska, Emi­lia Kra­kow­ska oraz ak­to­rzy: Ol­gierd Łu­ka­sze­wicz i Da­niel Ol­brych­ski”[17].
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WY­SYP KO­ME­DII 

Rok 1971 był wy­jąt­ko­wo waż­ny, bo ka­rie­ra Ko­wal­skiej ule­gła przy­śpie­sze­niu, po­dob­nie jak roz­wój pol­skiej ko­me­dii współ­cze­snej. Choć nie po­ja­wi­ło się wów­czas ar­cy­dzie­ło na mia­rę wcze­śniej­sze­go o rok Rej­su Mar­ka Pi­wow­skie­go, to wra­że­nie mo­gła ro­bić licz­ba no­wych ty­tu­łów, bo na ekra­ny kin we­szły: Dzię­cioł Je­rze­go Gru­zy (1970), Kło­po­tli­wy gość Je­rze­go Ziar­ni­ka (1971), Mi­lion za Lau­rę Hie­ro­ni­ma Przy­by­ła (1971), Mo­to­dra­ma An­drze­ja Ko­ni­ca (1971) i Nie lu­bię po­nie­dział­ku Ta­de­usza Chmie­lew­skie­go (1971). Bo­ga­ta ofer­ta pre­zen­to­wa­na w krót­kim cza­sie skła­nia­ła do trak­to­wa­nia ca­łej piąt­ki en bloc, więc „Ma­ga­zyn Fil­mo­wy” roz­po­czął ak­cję „Ko­me­die na start!”: „Po­sta­no­wi­li­śmy po­rów­nać opi­nie wi­dzów o tych fil­mach wy­ra­ża­ją­ce się we fre­kwen­cji na nich w ki­nach pre­mie­ro­wych ca­łej Pol­ski. Po­cząw­szy od tego nu­me­ru bę­dzie­my śle­dzić licz­by fre­kwen­cji w ko­lej­nych ty­go­dniach eks­plo­ata­cji”[18]. Pod ko­niec paź­dzier­ni­ka pod­su­mo­wa­no za­ba­wę i oka­za­ło się, że naj­więk­szym po­wo­dze­niem cie­szy­ło się Nie lu­bię po­nie­dział­ku, nie­znacz­nie wy­prze­dza­ją­ce Dzię­cio­ła. Fe­no­me­nem za­jął się też mie­sięcz­nik „Kino”, pu­bli­ku­jąc tekst Ma­cie­ja Kar­piń­skie­go We­so­ły jak Po­lak, czy­li pol­ski gag we wrze­śnio­wym nu­me­rze, na któ­re­go okład­ce zna­la­zło się zdję­cie Ha­li­ny Ko­wal­skiej. Ze wzglę­du na udział w trzech z tych fil­mów sta­ła się nie­ja­ko twa­rzą ca­łe­go nur­tu, o któ­rym Kar­piń­ski nie miał nic do­bre­go do po­wie­dze­nia, a stan pol­skiej ko­me­dii uznał za za­trwa­ża­ją­cy.


Czas znacz­nie zróż­ni­co­wał od­bie­ra­ne wów­czas wspól­nie fil­my. Wy­ko­rzy­stu­ją­cy suk­ces ze­spo­łów big­bi­to­wych Mi­lion za Lau­rę jest dziś za­po­mnia­ny, Kło­po­tli­wy gość bro­ni się tyl­ko kil­ko­ma sce­na­mi, a sta­tu­su kul­to­we­go i re­gu­lar­nie po­wra­ca­ją­ce­go w te­le­wi­zyj­nych po­wtór­kach do­ro­bił się je­dy­nie film Nie lu­bię po­nie­dział­ku. Inne za­da­nia w każ­dym z nich mia­ła tak­że Ha­li­na Ko­wal­ska. W zwa­rio­wa­nej ko­me­dii mu­zycz­nej Mi­lion za Lau­rę po­ja­wia się do­pie­ro w ostat­nich dwu­dzie­stu mi­nu­tach fil­mu; gra Zo­się, osiem­na­sto­let­nią pięk­ność z ma­łe­go mia­stecz­ka, któ­rej po­wo­dze­niem wśród męż­czyzn bar­dzo nie­po­koi się oj­ciec – ko­men­dant mi­li­cji (Wło­dzi­mierz Sko­czy­las). Oj­ciec nie wie, że cór­kę zaj­mu­je zu­peł­nie co in­ne­go niż flir­ty. Dziew­czy­na nie tyl­ko or­ga­ni­zu­je fe­sti­wal mu­zycz­ny, ale też sama na nim wy­stę­pu­je, śpie­wa­jąc pio­sen­kę Dla­cze­go z ba­nal­ny­mi sło­wa­mi Jana Sta­ni­sław­skie­go, któ­rej re­fren brzmi: „Jaki pięk­ny świat, po­patrz ro­śnie kwiat, a ja nie wiem wciąż – dla­cze­go. Nad skle­pie­niem łąk, lata so­bie bąk, a ja nie wiem wciąż dla­cze­go...”[7*]. Po­wszech­nie wy­śmie­wa­ny w chwi­li pre­mie­ry Mi­lion za Lau­rę utrwa­lił sze­reg zja­wisk mu­zycz­nych prze­ło­mu lat sześć­dzie­sią­tych i sie­dem­dzie­sią­tych, a tak­że wy­ko­naw­ców, któ­rzy do­pie­ro mie­li za­ist­nieć; w epi­zo­dzie po­ja­wia się tam mię­dzy in­ny­mi mło­dziut­ka Anna Jan­tar z ze­spo­łem Wa­gan­ci, śpie­wa­ją­ca Czuj­ną straż. 

Jed­ną z głów­nych ról w Mi­lio­nie za Lau­rę grał Wło­dzi­mierz No­wak. Ko­wal­ska nie mia­ła z mę­żem wie­lu wspól­nych scen, ale już w Kło­po­tli­wym go­ściu wy­stą­pi­li ra­zem. W ko­me­dii pięt­nu­ją­cej ab­sur­dy biu­ro­kra­cji po­ja­wi­li się jako para ak­to­rów gra­ją­cych w fil­mie oglą­da­nym w te­le­wi­zji przez pań­stwa Pio­trow­skich (Bar­ba­ra Kraf­ftów­na i Bro­ni­sław Paw­lik). Emi­to­wa­ny ob­raz jest fran­cu­ski, do tego z pie­przy­kiem, więc bo­ha­te­ro­wie nie­co roz­ne­gli­żo­wa­ni głów­nie znaj­du­ją się w łóż­ku, w pew­nym mo­men­cie ona na­wet wy­zna­je mu, że ma­rzy o odro­bi­nie bru­tal­no­ści. Nic dziw­ne­go, że pan domu wy­obra­ża so­bie, że to on leży obok pięk­nej ak­tor­ki. 


UWIEŚĆ WłO­CHA I WI­DZÓW 

Wszyst­kie ko­me­die z udzia­łem Ha­li­ny Ko­wal­skiej z 1971 roku cie­szy­ły się spo­rą po­pu­lar­no­ścią, ale naj­waż­niej­sze było Nie lu­bię po­nie­dział­ku Ta­de­usza Chmie­lew­skie­go, któ­re zo­sta­ło naj­chęt­niej oglą­da­nym pol­skim fil­mem roku, przy­cią­ga­jąc do kin bli­sko mi­lion dzie­więć­set ty­się­cy osób. Jak się oka­za­ło, wie­lość wąt­ków i bo­ha­te­rów prze­szka­dza­ła głów­nie kry­ty­ce fil­mo­wej. Alek­san­der Jac­kie­wicz re­cen­zję w „Ży­ciu Li­te­rac­kim” za­ty­tu­ło­wał: Śmiet­nik Chmie­lew­skie­go. Tak­że Bo­że­na Ja­nic­ka z „Fil­mu” była prze­ko­na­na, że wi­dzo­wie zwy­czaj­nie nie po­ła­pią się w tak wie­lu hi­sto­riach, więc ra­dzi­ła: „Je­dy­ną for­mą sa­mo­obro­ny przed la­wi­ną uciesz­nych zmy­łek jest za­my­ka­nie co pe­wien czas oczu. Moż­na też wy­brać so­bie ja­kiś je­den wą­tek i śle­dzić jego prze­bieg, wy­łą­cza­jąc się z in­nych. Oba spo­so­by chro­nią przed re­ak­cja­mi błęd­ni­ko­wy­mi”[19]. Te ostrze­że­nia oka­za­ły się zby­tecz­ne, a wi­dzo­wie świet­nie od­na­leź­li się w ab­sur­dal­nej opo­wie­ści o jed­nym dniu z ży­cia War­sza­wy. 


Wśród bo­ha­te­rek zna­la­zła się pra­cu­ją­ca w dro­ge­rii eks­pe­dient­ka Ma­rian­na (Ko­wal­ska), któ­rą prze­by­wa­nie wśród za­pa­chu per­fum Sex po­bu­dza na tyle, że pra­gnie pil­nie za­spo­ko­ić po­trze­by sek­su­al­ne z go­rą­cym Hisz­pa­nem, ale osta­tecz­nie za­do­wo­li się Wło­chem (Ka­zi­mierz Wit­kie­wicz), przed któ­rym wy­ko­na­na na­wet strip­tiz w za­mknię­tym na tę chwi­lę skle­pie. Hi­sto­ria pol­sko-wło­skie­go uwo­dze­nia zo­sta­ła bo­daj naj­le­piej za­pa­mię­ta­na z ca­łe­go fil­mu i tra­fi­ła nie tyl­ko na pla­kat re­kla­mo­wy; zdję­cie z Ko­wal­ską i Wit­kie­wi­czem zna­la­zło się tak­że na wie­lu wy­da­niach ko­me­dii na DVD. 
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Rola Ma­rian­ny w du­żej mie­rze stwo­rzy­ła (utrwa­lo­ny ko­lej­ny­mi fil­ma­mi) wi­ze­ru­nek Ko­wal­skiej jako ko­bie­ty zde­cy­do­wa­nej, świa­do­mej swo­ich wdzię­ków i na­sta­wio­nej na wy­ko­rzy­sty­wa­nie ich w kon­tak­tach z męż­czy­zna­mi. Oka­za­ło się, że w ko­me­dio­wym wy­gry­wa­niu tego te­ma­tu nie ma so­bie rów­nych; wi­dać to za­rów­no wte­dy, gdy w biu­rze ma­try­mo­nial­nym opi­su­je po­szu­ki­wa­ny przez sie­bie typ ko­chan­ka, jak i wów­czas, gdy do­roż­ką je­dzie z Wło­chem w ustron­ne miej­sce, każ­dy gest z jego stro­ny bio­rąc za nie­cier­pli­wość i kwi­tu­jąc za­lot­nym śmie­chem. W póź­niej­szych ro­lach nie za­wsze bę­dzie tak ostro dą­żyć do celu, ale ero­tycz­na aura już pra­wie za­wsze to­wa­rzy­szy jej bo­ha­ter­kom. Sta­ło się ja­sne, że bez pro­ble­mu po­do­ła na­wet roli ko­ja­rzo­nej z Ma­ri­lyn Mon­roe. 
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SYM­BO­LE 

Suk­ces w Nie lu­bię po­nie­dział­ku mu­siał za­owo­co­wać ko­lej­ny­mi pro­po­zy­cja­mi. Naj­szyb­ciej za­re­ago­wał Te­atr Te­le­wi­zji. Ko­wal­ska za­gra­ła naj­pierw Clau­dię w kry­mi­nal­nym Czter­na­ste­go maja – o pół­no­cy An­drze­ja Wy­drzyń­skie­go (1972), któ­rym jako re­ży­ser de­biu­to­wał w te­le­wi­zji zna­ny ak­tor Sta­ni­sław Za­czyk. Wkrót­ce przy­szło jesz­cze więk­sze wy­zwa­nie, czy­li rola Che­ri w sztu­ce Przy­sta­nek au­to­bu­so­wy Wil­lia­ma M. Inge (1973). Nie sama fa­bu­ła o kil­kor­gu szu­ka­ją­cych szczę­ścia ży­cio­wych roz­bit­kach z przy­droż­nej knajp­ki była tu naj­waż­niej­sza, ale sko­ja­rze­nia z ad­ap­ta­cją fil­mo­wą Jo­shui Lo­ga­na z 1956 roku, uzna­ną za klu­czo­wą na dro­dze Ma­ri­lyn Mon­roe do za­pre­zen­to­wa­nia umie­jęt­no­ści dra­ma­tycz­nych, co zo­sta­ło po­twier­dzo­ne pierw­szą w jej ka­rie­rze no­mi­na­cją do Zło­te­go Glo­bu (osta­tecz­nie prze­gra­ła z De­bo­rah Kerr). 
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W spek­ta­klu Te­atru Te­le­wi­zji Przy­sta­nek au­to­bu­so­wy



W Pol­sce Przy­sta­nek au­to­bu­so­wy wszedł na ekra­ny kin do­pie­ro w 1968 roku, tym więk­szym wy­zwa­niem i za­chę­tą do po­rów­nań była in­sce­ni­za­cja te­le­wi­zyj­na Sta­ni­sła­wa Woh­la po­ka­za­na te­le­wi­dzom 4 czerw­ca 1973 roku. Ko­wal­ska wy­szła z tej pró­by zwy­cię­sko; tuż po pre­mie­rze re­cen­zu­ją­ca spek­takl w „Ekra­nie” Ja­ni­na Szy­mań­ska wy­mie­ni­ła ją jako je­dy­ną z ob­sa­dy przy cha­rak­te­ry­za­cji po­sta­ci: „Mała szan­so­nist­ka (bar­dzo do­bra rola Ha­li­ny Ko­wal­skiej) o buj­nych kształ­tach i ku­rzym móżdż­ku, ale szla­chet­nym ser­cu, spo­ty­ka swo­je­go kow­bo­ja o ma­nie­rach z ro­deo, za­ro­zu­mia­ło­ści god­nej mło­de­go bycz­ka, ale tak­że prze­cież o czu­łym ser­cu”[20].


W grud­niu 1973 roku świa­tło dzien­ne uj­rza­ła ko­lej­na klu­czo­wa rola w do­rob­ku Ha­li­ny Ko­wal­skiej – Ade­la w Sa­na­to­rium pod klep­sy­drą Woj­cie­cha J. Hasa (1973). To za­pro­sze­nie do za­gra­nia ero­tycz­ne­go sym­bo­lu było nie­ja­ko sum­mą jej wcze­śniej­szych kre­acji, a jed­no­cze­śnie prze­nie­sie­niem stwo­rzo­ne­go typu bo­ha­ter­ki na inny po­ziom. Has świa­do­mie na­wią­zy­wał do ist­nie­ją­ce­go już wi­ze­run­ku, ale nie w spo­sób do­słow­ny. Bar­dzo zna­czą­ce, że ak­tor­ka zo­sta­ła po­zba­wio­na jed­ne­go ze swo­ich naj­więk­szych atu­tów – blond wło­sów (gra w ru­dej pe­ru­ce). Samą po­stać Ade­li tak­że zmie­nio­no w sto­sun­ku do pier­wo­wzo­ru li­te­rac­kie­go; zwró­cił na to uwa­gę Kon­rad Eber­hardt: „W opo­wia­da­niach Bru­no­na Schul­za Ade­la jest uoso­bie­niem pro­zy ży­cia, re­ali­zmu, pła­skiej co­dzien­no­ści. Uzbro­jo­na w szczot­kę niby w miecz – wo­ju­je nie tyl­ko z ku­rzem i pa­ję­czy­na­mi, ale tak­że z fan­ta­stycz­ny­mi pta­ka­mi, ja­ki­mi ota­cza się pan domu. Woj­ciech Has co­kol­wiek zmie­nił cha­rak­ter tej po­sta­ci. Ade­la jest w jego fil­mie przede wszyst­kim po­nęt­ną mło­dą ko­bie­tą (to, że jest słu­żą­cą, nie rzu­ca się w oczy), ob­le­ga­ną przez spra­gnio­nych mi­ło­ści su­biek­tów i stra­ża­ków. Ha­li­na Ko­wal­ska za­gra­ła tę rolę bra­wu­ro­wo; fa­scy­nu­je buj­no­ścią kształ­tów, doj­rza­łą ko­bie­co­ścią, na­tar­czy­wym wdzię­kiem. Stwa­rza wo­kół sie­bie kli­mat ero­tycz­ny, na­strój zmy­sło­wej przy­go­dy. Dzię­ki niej ów za­gi­nio­ny świat wy­dar­ty śmier­ci sta­je się oso­bli­wie re­al­ny, jak­by na prze­kór swej na­tu­rze”[21]. 

Ko­wal­ska w jed­nym z wy­wia­dów mó­wi­ła, że wiel­kim za­sko­cze­niem była dla niej ta pro­po­zy­cja: „Ma­te­riał ak­tor­ski, jaki znaj­do­wał się w sce­na­riu­szu, był zu­peł­nie inny od tego, z ja­kim się do­tych­czas sty­ka­łam. Gdy­by nie Has, nie wiem, czy zde­cy­do­wa­ła­bym się za­grać Ade­lę. Ale to on prze­ko­nał mnie o tym, że po­win­nam i mogę za­grać tę rolę”[22]. W sa­mych su­per­la­ty­wach mó­wi­ła też o re­ży­se­rze: „Współ­pra­cę z Woj­cie­chem Ha­sem uwa­żam za wy­róż­nie­nie. Jest on bar­dzo wy­ma­ga­ją­cy, ale za­ra­zem umie współ­pra­co­wać z ak­to­ra­mi. Wska­zać im wła­ści­wy kie­ru­nek dzia­ła­nia. W spo­sób dys­kret­ny skie­ro­wać uwa­gę na błę­dy i po­tknię­cia. W roli Ade­li za­war­łam wła­ści­wie wszyst­kie moje do­tych­cza­so­we do­świad­cze­nia ak­tor­skie”[23]. 

Po Sa­na­to­rium pod klep­sy­drą chcia­no na­dal kre­ować ją na sym­bol de­mo­nicz­ne­go sek­su. 

 

Ha­li­na Ko­wal­ska: Do­sta­łam pół­ofi­cjal­ną pro­po­zy­cję od An­drze­ja Waj­dy za­gra­nia w Zie­mi obie­ca­nej. Rolę tę za­gra­ła osta­tecz­nie Ka­li­na Ję­dru­sik. By­łam bar­dzo szczę­śli­wa, że jej nie przy­ję­łam. Sce­ny ero­tycz­ne były tak śmia­łe... Ja bym tego nie za­gra­ła, nie cier­pię scen mi­ło­snych. 
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„Po­zo­sta­jąc w cie­niu” umia­ła roz­bu­dzić fa­scy­na­cję du­żej czę­ści mę­skiej wi­dow­ni. I nic dziw­ne­go, w oczach wie­lu wi­dzów jest uoso­bie­niem zmy­sło­wo­ści. O za­le­tach jej fi­gu­ry pi­sał Krzysz­tof Mę­trak z ad­o­ra­cyj­ną prze­sa­dą: „tyl­ko ona po­dob­nie jak Jay­ne Mans­field sto­jąc pod prysz­ni­cem nie mo­czy so­bie stóp”. 

 

KRZYSZ­TOF DE­MI­DO­WICZ (1996)[1]


 


.

Fil­mo­wy wi­ze­ru­nek Ma­rze­ny Try­ba­ły ko­ja­rzy się z ko­stiu­mem i ero­ty­zmem. Od cza­su naj­więk­szych suk­ce­sów Be­aty Tysz­kie­wicz żad­na pol­ska ak­tor­ka nie była tak czę­sto ubie­ra­na w sty­lo­we suk­nie z głę­bo­kim de­kol­tem, ob­sa­dza­na w ro­lach pięk­nych uwo­dzi­cie­lek z róż­nych epok hi­sto­rycz­nych. Nie za­gra­ła roli, któ­ra przy­ćmi­ła­by całą resz­tę, na jej ob­raz pra­co­wa­ło wie­le ty­tu­łów, ta­kich jak Wi­dzia­dło (1983), Prze­zna­cze­nie (1983), C.K. De­zer­te­rzy (1985) czy NRD-owska Hra­bi­na Co­sel (1987), po­wsta­ła w cy­klu Blask Sak­so­nii i chwa­ła Prus. Ina­czej niż więk­szość re­ży­se­rów wi­dział ją Krzysz­tof Kie­ślow­ski, u któ­re­go w Przy­pad­ku (1981) i Bez koń­ca (1984) gra­ła współ­cze­sne mło­de ko­bie­ty, po­zor­nie bar­dzo zwy­czaj­ne, ale z we­wnętrz­nym bla­skiem i ta­jem­ni­cą. 

Po dro­dze wie­le się wy­da­rzy­ło, mię­dzy in­ny­mi ak­tor­ka opóź­ni­ła roz­wój swo­jej ka­rie­ry o do­bre kil­ka lat, ucie­ka­jąc z pla­nu od sa­me­go An­drze­ja Waj­dy. Po­szło o sce­nę roz­bie­ra­ną, któ­rej po­cząt­ku­ją­ca stu­dent­ka nie chcia­ła za­grać. To pa­ra­doks, bo po la­tach sta­ła się dla wie­lu sym­bo­lem ero­ty­zmu w pol­skim ki­nie. Za­ak­cep­to­wa­ła to, ale nie po­zwo­li­ła się zre­du­ko­wać do jed­ne­go typu ról. Dzię­ki za­an­ga­żo­wa­niu, ta­len­to­wi, wszech­stron­no­ści nie mia­ła przerw w gra­niu, i to mimo zmian, ja­kie za­szły we wszyst­kich dzie­dzi­nach sztu­ki. Spo­so­bem Ma­rze­ny Try­ba­ły na za­wo­do­wą ak­tyw­ność nie było pój­ście w ce­le­bryc­two, tyl­ko wie­lo­krot­nie po­twier­dza­ny pro­fe­sjo­na­lizm. Ak­tor­ka nie cze­ka je­dy­nie na głów­ne role, nie boi się cha­rak­te­ry­stycz­no­ści; obec­nie czę­ściej wy­stę­pu­je w te­le­wi­zji niż w fil­mach. Naj­waż­niej­szy dla niej był jed­nak te­atr, z któ­re­go ni­g­dy nie zre­zy­gno­wa­ła. Od 1997 roku jej przy­sta­nią jest war­szaw­skie Ate­neum, gdzie przy­szła za dy­rek­cji Gu­sta­wa Ho­lo­ub­ka. Tu gra w jed­nym z naj­więk­szych prze­bo­jów tej sce­ny – ko­me­dii Ko­la­cja dla głup­ca Fran­ci­sa Ve­be­ra w re­ży­se­rii Woj­cie­cha Adam­czy­ka (2001), wy­sta­wio­nej już po­nad osiem­set (!) razy. Wła­śnie w Ate­neum spo­ty­ka­my się, żeby po­roz­ma­wiać o do­tych­cza­so­wej dro­dze ak­tor­ki. Nie­daw­no skoń­czy­ła zdję­cia do fil­mu Ko­lek­cja su­kie­nek Ma­rze­ny Wię­cek, w mię­dzy­cza­sie otrzy­ma­ła też pro­po­zy­cję in­te­re­su­ją­cej roli w krót­ko­me­tra­żów­ce stu­den­ta szko­ły fil­mo­wej. 

 

Ma­rze­na Try­ba­ła: Nie lu­bię opo­wia­dać o pra­cy, o kon­stru­owa­niu ról. To jest dla mnie dość in­tym­ne. Role mó­wią za sie­bie; albo i nie. Pra­cę wspo­mi­nam ra­czej jako kon­tak­ty z kon­kret­ny­mi ludź­mi, at­mos­fe­rę na pla­nie lub przez pry­zmat ja­kichś wy­da­rzeń, naj­czę­ściej za­baw­nych. Jako ak­tor­ka mia­łam dużo szczę­ścia. Nie po­mo­głam temu szczę­ściu dwa razy. Ro­lom u wy­bit­nych re­ży­se­rów, An­drze­ja Waj­dy i Krzysz­to­fa Kie­ślow­skie­go, po­zwo­li­łam przejść koło nosa. Ale ten roz­dział za­mknę­łam, ko­niec krop­ka. Wszyst­ko jest po coś, wi­docz­nie taka mia­ła być moja dro­ga; tro­chę bar­dziej wy­bo­ista. Uwa­żam się za czło­wie­ka suk­ce­su. Pra­cu­ję do dzi­siaj w za­wo­dzie, któ­ry so­bie wy­bra­łam, i cią­gle je­stem po­trzeb­na. 


JE­DY­NACZ­KA POD KLO­SZEM 

Ma­rze­na Try­ba­ła przy­szła na świat 16 li­sto­pa­da 1950 roku. „Uro­dzi­łam się w Kra­ko­wie, mie­ście pięk­nym, któ­re nie­wąt­pli­wie wy­ci­ska na jego miesz­kań­cach spe­cy­ficz­ny ślad. Tato z po­cho­dze­nia był gó­ra­lem. Ale w Kra­ko­wie miesz­kał od dzie­ciń­stwa. Cha­rak­ter­ny gość, skoń­czył dwa fa­kul­te­ty. Śmie­ję się, że mam kil­ka cech po nim. Nie wszyst­kie są pięk­ne. Na przy­kład, jak ktoś za­czy­na mną rzą­dzić, na­tych­miast sta­ję oko­niem. Do­pie­ro po chwi­li mó­wię: «Try­ba­ła, uspo­kój się, je­steś już do­ro­sła!». Je­stem je­dy­nacz­ką i pew­nie z tego po­wo­du ro­dzi­ce chu­cha­li na mnie i dmu­cha­li. Pa­mię­tam, jak kie­dyś przy­szła do mnie ko­le­żan­ka. Moja mama, wy­cho­dząc z domu, zwró­ci­ła się do niej i... po­pro­si­ła, by po­kro­iła chleb na ka­nap­ki. Dla­cze­go ona nie ja? Bo ja mo­gła­bym się ska­le­czyć”[2]. W tym sa­mym tek­ście opi­sa­ła też ów­cze­sną sy­tu­ację ma­te­rial­ną: „W domu nie prze­le­wa­ło się. To­reb­ka, buty, gdy chcia­łam ku­pić nowe, za­wsze mu­sia­ły być czar­ne. Dla­cze­go? Bo czar­ny do wszyst­kie­go pa­su­je. Może po la­tach wła­śnie dla­te­go za pierw­szą pen­sję ku­pi­łam so­bie kil­ka par bu­tów z zie­lo­ny­mi na cze­le”[3]. 


Ma­rze­na Try­ba­ła: By­łam je­dy­nacz­ką, mia­łam wspa­nia­ły, cie­pły dom ro­dzin­ny. Tata mi za­wsze mó­wił, żeby ko­rzy­stać z ży­cia, bo ży­cie pły­nie tak szyb­ko. Mia­łam może ze dwa­dzie­ścia pięć lat, gdy chwy­cił moją skó­rę na ręce, po­cią­gnął, pu­ścił i mówi: „Wi­dzisz, wra­ca. Ale te­raz już bę­dzie wra­cać co­raz wol­niej. Ani się obej­rzysz”. 

 

W jed­nym z wy­wia­dów Ma­rze­na Try­ba­ła mó­wi­ła, że jako dziec­ko mia­ła nie­zwy­kle dużo ener­gii i lu­bi­ła być w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia. Po­my­sły na do­ro­słość były róż­ne: „Snu­jąc pla­ny ży­cio­we ma­rzy­łam o in­ten­syw­no­ści prze­żyć, o tych «10 cm nad zie­mią». Wy­obra­ża­łam so­bie na przy­kład: ja – dzien­ni­kar­ka gdzieś na da­le­kich kon­ty­nen­tach w wi­rze eks­cy­tu­ją­cych wy­da­rzeń”[4]. De­cy­zję o zo­sta­niu ak­tor­ką pod­ję­ła w li­ceum, w cza­sie wy­stę­pu w te­atrze mię­dzysz­kol­nym. Do PWST w Kra­ko­wie do­sta­ła się za pierw­szym ra­zem. Tam naj­więk­szym au­to­ry­te­tem była dla niej wiel­ka tra­gicz­ka Zo­fia Ja­ro­szew­ska. 

 

Ma­rze­na Try­ba­ła: Mój rok w kra­kow­skiej PWST: Ta­de­usz Ki­jań­ski – re­ży­ser, Kry­sia Tkacz, Mał­go­sia Ząb­kow­ska, Wal­dek Ko­tas, An­drzej Ma­lec, Zby­szek Mich, Ja­nusz Re­wiń­ski. Ste­fan So­cha od lat już nie żyje. Zmarł na sku­tek ran od­nie­sio­nych w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, w zde­rze­niu z ti­rem. Nie żyje też Pio­truś Mit­ka, był ak­to­rem na­tu­ra­li­stą. Grał Staw­ro­gi­na, w sce­nie „wie­sza­nia się” coś po­szło nie tak, stra­cił przy­tom­ność. Osła­bił ser­ce, zmarł wkrót­ce po­tem. Ewa Smo­liń­ska do­łą­czy­ła w trak­cie na­uki, prze­nio­sła się z War­sza­wy. Te­re­sa Sa­wic­ka była rok wy­żej, ale wzię­ła urlop dzie­kań­ski i koń­czy­ła już z nami; te­raz pra­cu­je we Wro­cła­wiu. Do­szedł też Sta­siu Ber­ny, po­dob­nie Ja­nek Pro­chy­ra i Krzyś Ma­ter­na. Sta­ro­stą roku był Jaś Hencz. Zmarł nie­daw­no. Pa­mię­tam, że od­pa­lał jed­ne­go pa­pie­ro­sa od dru­gie­go. Za­czy­na­ła z nami Ania Dym­na, wte­dy Dzia­dyk. Dzię­ki niej zda­wa­li­śmy teo­re­tycz­ne eg­za­mi­ny, bo jako je­dy­na mia­ła wszyst­kie no­tat­ki. Ra­zem la­ta­ły­śmy do spo­wie­dzi, żeby było raź­niej. Na po­cząt­ku była z nami też Ewa Dał­kow­ska, po roku ode­szła do War­sza­wy, bo wy­szła za mąż. Za­pro­si­ła nas na ślub, na któ­ry po­je­cha­li­śmy sto­pem.


PIERW­SZA BI­TWA

Try­ba­ła była na pierw­szym roku stu­diów, gdy wzię­ła udział w zdję­ciach prób­nych do Kra­jo­bra­zu po bi­twie (1970). An­drzej Waj­da prze­no­sił na ekran opo­wia­da­nie Ta­de­usza Bo­row­skie­go i szu­kał part­ner­ki dla Da­nie­la Ol­brych­skie­go – do roli Ży­dów­ki Niny. „Ma­ga­zyn Fil­mo­wy” opi­sy­wał te po­szu­ki­wa­nia w sierp­niu 1969 roku: „Na za­ple­czu WFD, wśród wy­schłej od upa­łu tra­wy, w oto­cze­niu ru­pie­ci i bud nie­wia­do­me­go prze­zna­cze­nia, w cie­niu dwóch sta­rych ar­mat po­zo­sta­łych po re­ali­za­cji nie wia­do­mo już ja­kie­go fil­mu od­by­wa­ły się prób­ne zdję­cia dla usta­le­nia od­twór­czy­ni trze­ciej głów­nej roli – dziew­czy­ny. Od rana – w tro­pi­kal­nym ża­rze sierp­nio­we­go słoń­ca – Ol­brych­ski w wy­sza­rza­łym, po­dar­tym swe­trze po­wta­rzał te same frag­men­ty dia­lo­gu z ko­lej­ny­mi kan­dy­dat­ka­mi...”[5].
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Po raz pierw­szy na ła­mach pra­sy – pod­czas zdjęć prób­nych do Kra­jo­bra­zu po bi­twie




Mło­dziut­ka Try­ba­ła, z czar­ny­mi wło­sa­mi i ory­gi­nal­ną uro­dą, ide­al­nie pa­so­wa­ła do roli Niny. Nic dziw­ne­go, że zdję­cia prób­ne wy­gra­ła, po­ko­nu­jąc sze­reg zna­mie­ni­tych ko­le­ża­nek, w tym Sta­ni­sła­wę Ce­liń­ską i Goł­dę Ten­cer. Jesz­cze przed zdję­cia­mi mia­ła miej­sce sy­tu­acja, któ­ra spra­wi­ła, że pięk­na de­biu­tant­ka sta­ła się wy­jąt­ko­wo czuj­na. 

 

Ma­rze­na Try­ba­ła: Ro­dzi­com nie mó­wi­łam, ja­kie sy­tu­acje spo­ty­ka­ły mnie na pla­nie fil­mo­wym. Czu­łam, że by nie zro­zu­mie­li. Nie opo­wia­da­łam na przy­kład, jak pierw­szy raz spo­tka­łam Dud­ka Da­mięc­kie­go, ko­le­gę, z któ­rym póź­niej gra­łam w Te­atrze Pol­skim (dziś sza­le­nie go lu­bię i ce­nię). We­szłam wte­dy z Da­nie­lem Ol­brych­skim do ka­wiar­ni Klaps, któ­ra mie­ści­ła się w wy­twór­ni. Da­mięc­ki sie­dział z no­ga­mi wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie i na cały głos krzyk­nął: „Da­niel, co to jest za dupa, któ­ra z tobą przy­szła?”. Ja­kiś czas po­tem po­wie­dzia­ła­bym: „Spa­daj” albo coś w tym sty­lu, ale wte­dy za­mar­łam i po­my­śla­łam so­bie: No nie­źle, do nie­złe­go śro­do­wi­ska tra­fi­łam. 

 

Pro­duk­cja Kra­jo­bra­zu po bi­twie ru­szy­ła, ale po kil­ku dniach de­biu­tant­ka po­sta­wi­ła się mi­strzo­wi. 


Ma­rze­na Try­ba­ła: Po zdję­ciach prób­nych po­je­cha­łam pra­co­wać nad rolą; pró­bo­wa­li­śmy z An­drze­jem Waj­dą. Od po­cząt­ku wie­dzia­łam, że będę mia­ła pro­blem, bo tam jest dłu­ga sce­na, w któ­rej mar­twa Nina leży naga, a Ta­de­usz roz­pa­cza przy jej cie­le. Pa­ra­dok­sal­nie pew­nie by­ło­by mi ła­twiej, gdy­by to była sce­na ero­tycz­na albo ja­kaś inna, w ru­chu, gdzie mo­gła­bym się sku­pić na za­da­niu ak­tor­skim, a nie na my­śle­niu, ile osób wi­dzi mnie nagą. Poza tym mia­łam nie­speł­na dzie­więt­na­ście lat, nie przy­po­mi­na­łam dzi­siej­szych na­sto­la­tek. Tym­cza­sem zna­la­złam się w ob­cym dla mnie śro­do­wi­sku, da­le­ko od domu, pierw­szy raz na pla­nie. To były inne cza­sy, ta­śma dro­ga, więc cały czas pre­sja, żeby nie ro­bić du­bla. Przy­je­cha­łam na zdję­cia i za­gra­łam sce­nę, w któ­rej Nina przyj­mu­je ko­mu­nię świę­tą; po­dob­no wy­szło pięk­nie. Po­tem była prze­rwa obia­do­wa, sie­dzia­łam z ludź­mi z eki­py, na­gle przy­cho­dzi ktoś z pla­nu i mówi: „No, gołe dupy już bie­ga­ją”. Za­mar­łam, nic nie mó­wię, a on: „Co pani się tak dzi­wi, pa­nią to też cze­ka”. Po­szłam do kie­row­nicz­ki pro­duk­cji z po­sta­no­wie­niem odej­ścia. Pani Pec-Śle­sic­ka za­wo­ła­ła pana An­drze­ja. Za­sko­czo­ny po­wie­dział, że tak się za­cho­wu­ją doj­rza­łe ak­tor­ki, kie­dy chcą do­stać wię­cej pie­nię­dzy. Za­prze­czy­łam, ale nie umia­łam wy­tłu­ma­czyć, o co mi cho­dzi. Chcia­łam tyl­ko wró­cić do domu. My­śla­łam: Co za pro­blem, przyj­dzie inna ak­tor­ka i za­gra. 

Już po re­zy­gna­cji z roli Niny by­łam jesz­cze ja­kiś czas na pla­nie. Jed­ni przy­cho­dzi­li i mó­wi­li: „Do­brze mała, tak trzy­maj!”, a dru­dzy: „Ty mała idiot­ko, głów­na rola u Waj­dy. Bę­dziesz w Can­nes, czy ty tego nie ro­zu­miesz?”.
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Ewa wy­róż­nia­ła się. Mia­ła zna­ko­mi­ty gust. Do tego była za­wsze opa­lo­na, jak­by do­pie­ro co wró­ci­ła z Ha­wa­jów. Wcho­dzi­ła do po­miesz­cze­nia i mo­men­tal­nie wszy­scy pa­trzy­li na Nią. Była w faj­ny spo­sób wy­zy­wa­ją­ca. Cho­dzi­ła na przy­kład bez sta­ni­ka. Dwa­dzie­ścia lat temu! Wte­dy żad­na z nas by się na to nie od­wa­ży­ła, bo to tak, jak­byś wy­szła goła.

 

DO­RO­TA STA­LIŃ­SKA (2006)[1] 


 


.

Mi­nę­ło pra­wie dzie­sięć lat od jej przed­wcze­snej śmier­ci, ale Ewa Sa­łac­ka wciąż jest pa­mię­ta­na. Nie tyl­ko jako atrak­cyj­na ko­bie­ta, ale też fa­scy­nu­ją­ce zja­wi­sko pol­skie­go kina. Bu­rza ru­dych wło­sów, smu­kła syl­wet­ka, eks­tra­wa­ganc­ki styl ubie­ra­nia były nie do pod­ro­bie­nia. W jej ka­rie­rze nie bra­ko­wa­ło pa­ra­dok­sów – naj­bar­dziej ko­ja­rzo­na jest z ko­mer­cyj­ny­mi pro­duk­cja­mi w ro­dza­ju Klą­twy do­li­ny węży (1987) czy Sztu­ki ko­cha­nia (1989), ale za­gra­ła spo­ro dra­ma­tycz­nych ról w spek­ta­klach Te­atru Te­le­wi­zji i fil­mach przy­go­to­wa­nych na mały ekran, nie­ste­ty czę­sto dziś nie­mal zu­peł­nie za­po­mnia­nych i nie­do­stęp­nych dla wi­dzów. 

Po­dob­nie jak w przy­pad­ku wie­lu ak­to­rek jej ka­rie­ra po prze­mia­nie ustro­jo­wej wy­raź­nie zwol­ni­ła; naj­pierw gra­ła na Wę­grzech, a po­tem za­an­ga­żo­wa­ła się w inne przed­się­wzię­cia: pra­co­wa­ła w fir­mie dys­try­bu­ują­cej fil­my, pro­wa­dzi­ła pro­gram te­le­wi­zyj­ny, pró­bo­wa­ła sił w dzien­ni­kar­stwie. Dzię­ki swej otwar­to­ści wciąż była in­te­re­su­ją­ca dla me­diów; chęt­nie wy­stę­po­wa­ła z mę­żem, opo­wia­da­ła o swo­ich pa­sjach, za­mi­ło­wa­niu do szyb­kich sa­mo­cho­dów, uwiel­bie­niu dla kina, mi­ło­ści do zwie­rząt. Po­są­go­we cia­ło wciąż było atu­tem; ma­jąc nie­mal czter­dzie­ści lat, już po uro­dze­niu dziec­ka, po­zo­wa­ła dla „Play­boya”. 

Śmierć Sa­łac­kiej od­bi­ła się sze­ro­kim echem nie tyl­ko ze wzglę­du na samą tra­ge­dię, ale tak­że nie­ty­po­we oko­licz­no­ści. Był li­piec 2006 roku, w domu let­ni­sko­wym swo­ich ro­dzi­ców uczu­lo­na na jad ak­tor­ka, sprzą­ta­jąc ze sto­łu, wy­pi­ła łyk soku ze szklan­ki, w któ­rej pły­wa­ła osa. Re­ak­cja or­ga­ni­zmu była na­tych­mia­sto­wa; mimo po­da­nia od­po­wied­nich le­ków i prze­pro­wa­dze­nia ak­cji ra­tun­ko­wej Ewa Sa­łac­ka zmar­ła w ka­ret­ce, w dro­dze do szpi­ta­la. Jej cór­ka mia­ła wte­dy dwa­na­ście lat; po la­tach zo­sta­ła am­ba­sa­dor­ką kam­pa­nii edu­ka­cyj­nej „Przy­go­tuj się na wstrząs”, uświa­da­mia­ją­cej, że wstrząs ana­fi­lak­tycz­ny to re­al­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. 


PRZED­SZKO­LE W TE­LE­WI­ZJI, 


WA­GA­RY W ZOO

Po­cho­dzi­ła z za­moż­ne­go domu. Uro­dzo­na w War­sza­wie 3 maja 1957 roku, po la­tach oce­nia­ła, że mia­ła szczę­śli­we dzie­ciń­stwo: „Dzię­ki bab­ci Lili, czy­li Le­oka­dii, i są­siedz­twu war­szaw­skie­go zoo, gdzie spę­dza­łam wa­ga­ry”[2]. In­nym ra­zem zdra­dza­ła, że bar­dzo wcze­śnie po­ko­cha­ła oglą­da­nie fil­mów i to do kina ury­wa­ła się z lek­cji: „W szko­le za­wsze wa­ga­ry spę­dza­łam w ki­nie i to nie dla­te­go, że w te­atrach nie ma po­ran­ków. Nie po­tra­fię wyjść z kina, na­wet z naj­gor­sze­go fil­mu, za­wsze zo­sta­ję do koń­ca”[3]. Za­wo­do­we wy­bo­ry ro­dzi­ców mia­ły ogrom­ne zna­cze­nie. Oj­ciec – Ro­man Sa­łac­ki (1920–2010) – był in­ży­nie­rem z bran­ży sa­mo­cho­do­wej, po nim odzie­dzi­czy­ła za­mi­ło­wa­nie do czte­rech kó­łek. Mama – Bar­ba­ra Sa­łac­ka – po­nad czter­dzie­ści lat prze­pra­co­wa­ła w te­le­wi­zji. 

Wła­śnie pani Bar­ba­ra wy­da­je się naj­lep­szą oso­bą do roz­mo­wy o Ewie Sa­łac­kiej, nie tyl­ko jako mat­ka, ale też re­ali­za­tor­ka i re­ży­ser­ka, któ­ra wie­lo­krot­nie spo­tka­ła się z cór­ką na pla­nie. Sama ma zresz­tą w ży­cio­ry­sie epi­zod ak­tor­ski; jako na­sto­lat­ka do­ra­bia­ła, gra­jąc nie­wiel­kie ról­ki w Te­atrze Domu Woj­ska Pol­skie­go, pod okiem wiel­kiej Sta­ni­sła­wy Perza­now­skiej, przed­wo­jen­nej ak­tor­ki i re­ży­ser­ki, naj­bliż­szej współ­pra­cow­ni­cy Ste­fa­na Ja­ra­cza. Po­tem przez kil­ka mie­się­cy Bar­ba­ra Sa­łac­ka była spi­ker­ką Te­le­wi­zji Pol­skiej, ra­zem z Ire­ną Dzie­dzic, Ja­nem Su­zi­nem i Eu­ge­niu­szem Pa­chem. Ta przy­go­da za­koń­czy­ła się, gdy po dłuż­szym ocze­ki­wa­niu do­sta­ła pasz­port i wy­je­cha­ła za gra­ni­cę; gdy wró­ci­ła, jej miej­sce było już za­ję­te przez Edy­tę Wojt­czak, któ­rą od­kry­ła Ire­na Dzie­dzic. 

Ma­łej Ewie bar­dzo szyb­ko za­pro­po­no­wa­no pierw­szą rolę. Za­gra­ła dziec­ko jed­nej z par w spek­ta­klu Te­atru Te­le­wi­zji Dom pod Oświę­ci­miem Ta­de­usza Ho­łu­ja w re­ży­se­rii Ta­de­usza Byr­skie­go (1962). O dzi­wo, Bar­ba­ra Sa­łac­ka wca­le nie była za­chwy­co­na ta­kim ob­ro­tem wy­pad­ków.


Bar­ba­ra Sa­łac­ka: Z tego spek­ta­klu mam same złe wspo­mnie­nia! Ewa mia­ła wte­dy czte­ry lata, strasz­nie mnie na­ci­ska­no, że po­trzeb­ne dziec­ko, więc się zgo­dzi­łam. Naj­pierw przy­wio­złam ją na pró­bę, wszyst­ko po­szło do­brze. Jed­nak w dniu emi­sji do­sta­ła go­rącz­ki, a spek­takl szedł na żywo. Nie było rady, trze­ba było ją przy­wieźć, w koń­cu tyl­ko sie­dzia­ła na ka­na­pie z Ry­szar­dem Bac­cia­rel­lim i Ewą Kra­sno­dęb­ską, to była cała jej rola. W cza­sie przed­sta­wie­nia, pa­trząc z re­ży­ser­ki, de­ner­wo­wa­łam się ze wzglę­du na jej go­rącz­kę. Chcia­łam przy­je­chać swo­im sa­mo­cho­dem, ale upar­li się, że pod do­mem bę­dzie na nas cze­kać kie­row­ca. Wy­cho­dzi­my po przed­sta­wie­niu, a sa­mo­cho­du już nie ma, mu­sia­łam dzwo­nić po męża, żeby po nas przy­je­chał. Po­wie­dzia­łam: ni­g­dy wię­cej! 


Złe wspo­mnie­nia zwią­za­ne z pierw­szym do­świad­cze­niem ak­tor­skim cór­ki spra­wi­ły, że Ewa nie mo­gła li­czyć na ko­lej­ne pro­po­zy­cje, szcze­gól­nie od mat­ki. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka: Jed­ną z mo­ich pierw­szych prac re­ży­ser­skich w te­le­wi­zji był Te­atr Mło­de­go Wi­dza. An­ga­żo­wa­łam dzie­ci z Ewy kla­sy, ale jej nie. Kie­dyś na­wet przy­szła do mnie i mówi: „Pani wy­cho­waw­czy­ni się py­ta­ła, dla­cze­go wszy­scy gra­ją w two­ich przed­sta­wie­niach, a ja nie?”. Od­po­wie­dzia­łam: „A po co ci to? Żad­na przy­jem­ność”. Przy­ję­ła to wy­ja­śnie­nie. Tyl­ko raz po­trzeb­ne mi było dziec­ko wsia­da­ją­ce do tram­wa­ju, więc wzię­łam ją i na­krę­ci­łam. 


TYL­KO JED­NA PRÓ­BA 

Po­mysł, żeby do­stać ak­tor­ką, mu­siał kieł­ko­wać w gło­wie mło­dej dziew­czy­ny, któ­ra do­ra­sta­ła w śro­do­wi­sku ar­ty­stycz­nym, a wśród zna­jo­mych mamy sty­ka­ła się z ta­ki­mi oso­bo­wo­ścia­mi, jak Ka­li­na Ję­dru­sik. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka: Kie­dyś w Cha­łu­pach Ka­li­na opo­wia­da­ła mi, że w sa­na­to­rium od­chu­dza­ją­cym w Szwaj­ca­rii jej die­ta skła­da­ła się tyl­ko z ryżu i szam­pa­na. Nic wię­cej. Przy­słu­chi­wa­ła się temu na­sto­let­nia Ewa i po­tem po­wie­dzia­ła do mnie: „Mama, daj mi ryżu i szam­pa­na”. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka mówi, że nie chcia­ła, by cór­ka zo­sta­ła ak­tor­ką, wie­dzia­ła bo­wiem, jak trud­ny to za­wód, szcze­gól­nie dla ko­bie­ty: „Cie­szy­łam się, że w koń­cu po­rzu­ci­ła myśl o ak­tor­stwie i przy­go­to­wy­wa­ła się do eg­za­mi­nów na ASP, chcia­ła pro­jek­to­wać ko­stiu­my[16*]. I na­gle, w ostat­niej chwi­li przed eg­za­mi­na­mi, do­wie­dzia­łam się w ta­jem­ni­cy, od bab­ci, że jed­nak zło­ży­ła do­ku­men­ty do szko­ły fil­mo­wej w Ło­dzi. By­łam prze­ra­żo­na, ale nie in­ge­ro­wa­łam w jej de­cy­zję. Wy­mo­głam na niej je­dy­nie przy­rze­cze­nie, że je­śli nie zda za pierw­szym ra­zem, zre­zy­gnu­je. Ale zda­ła”[4]. Eg­za­min nie mógł obejść się bez żar­to­bli­we­go wy­da­rze­nia. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka: We­szła na eg­za­min i była tak zde­ner­wo­wa­na, że gdy Ja­nek Ma­chul­ski spy­tał, czy ma coś wspól­ne­go z Bar­ba­rą Sa­łac­ką, od­po­wie­dzia­ła: „Nie wiem”. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li do­da­ła: „To zna­czy, prze­pra­szam, ma­mu­sia”. Jesz­cze tego sa­me­go dnia mia­łam te­le­fon od Jan­ka, że cór­ka się mnie wy­rze­kła. 

 

Ewa Sa­łac­ka mó­wi­ła, że od po­cząt­ku wią­za­ła swo­ją przy­szłość z ki­nem, dla­te­go zda­wa­ła do Ło­dzi, sa­mej szko­ły nie wspo­mi­na­ła jed­nak szcze­gól­nie cie­pło: „Ja nie by­łam zdol­ną stu­dent­ką. Cią­gle był dy­le­mat, czy już Sa­łac­ką wy­rzu­cić, czy może jesz­cze nie. No i ja­koś do­trwa­łam do koń­ca”[5]. Po­czą­tek na­uki był wy­jąt­ko­wo pe­cho­wy. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka: Krót­ko po roz­po­czę­ciu pierw­sze­go roku, w cza­sie za­jęć gim­na­stycz­nych, Ewa dwa razy ro­bi­ła sal­to, upa­dła, nie było ma­te­ra­ca i po­waż­nie uszko­dzi­ła krę­go­słup. Stra­ci­ła rok przez ten wy­pa­dek. Pa­mię­tam te­le­fon od jej ko­le­żan­ki z in­for­ma­cją, że Ewę od­wie­zio­no do szpi­ta­la. Prze­stra­szy­łam się, co się sta­ło, a ona, żeby mnie uspo­ko­ić, po­wie­dzia­ła: „Pro­szę się nie mar­twić, nic się nie sta­ło, Ewa tyl­ko zła­ma­ła krę­go­słup”. 


W tam­tym cza­sie za­czę­to mó­wić na nią „Sa­ła­ta”. Okres stu­diów w róż­nych kon­tek­stach dość czę­sto wra­cał w wy­wia­dach, w jed­nym mó­wi­ła: „Na­wet pod­czas stu­diów mia­łam w aka­de­mi­ku psa, kró­li­ka i dwie kacz­ki”[6]. Wte­dy za­czę­ło się two­rze­nie do­mo­we­go zwie­rzyń­ca. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka: W wa­ka­cje Ewa po­je­cha­ła za­ra­biać do Lon­dy­nu, pra­co­wa­ła jako kel­ner­ka w ka­wiar­ni. Przy­wio­zła pie­nią­dze i oświad­czy­ła, że musi so­bie ku­pić psa, ko­niecz­nie jam­ni­ka. Pró­bo­wa­łam ją po­wstrzy­mać, je­den pies w domu zu­peł­nie wy­star­czy. Trwa­ły jesz­cze wa­ka­cje, któ­re­goś dnia Ewa wcho­dzi do miesz­ka­nia, a za nią mały jam­nik. Na moje pre­ten­sje oświad­czy­ła, że zo­stał ku­pio­ny za wła­sne pie­nią­dze i za­bie­ra go do Ło­dzi, do aka­de­mi­ka. To była Klu­ska, dwa lata cho­dzi­ła na wy­kła­dy, na­wet mia­ła swój udział w przed­sta­wie­niu dy­plo­mo­wym. Re­ży­se­ro­wa­ła Dziu­nia Choj­nac­ka, chy­ba coś Fre­dry, sie­dzia­ła ko­mi­sja. Ewa wcho­dzi na sce­nę, a za nią Klu­ska. Dziu­nia się wście­kła: „Kto wpu­ścił tego psa? To nie­do­pusz­czal­ne! Pro­szę go za­brać!”. Zu­peł­nie jak­by wi­dzia­ła Klu­skę po raz pierw­szy, a prze­cież ona re­gu­lar­nie stu­dio­wa­ła, dy­plom jej po­win­ni dać. 

 

Na stu­diach za­czę­ła się przy­jaźń z Mał­go­rza­tą Po­toc­ką, któ­ra na­zy­wa­ła Sa­łac­ką naj­pięk­niej­szą dziew­czy­ną w szko­le, a po śmier­ci przy­ja­ciół­ki tak wspo­mi­na­ła tam­ten czas: „By­ły­śmy na jed­nym roku, na Wy­dzia­le Ak­tor­skim Szko­ły Fil­mo­wej. Kie­dy spo­tka­ły­śmy się na par­kin­gu, sta­jąc obok sie­bie iden­tycz­ny­mi sa­mo­cho­da­mi, od razu nas to złą­czy­ło, bo w tam­tych cza­sach dwie re­nów­ki «czwór­ki» to było coś nie­sa­mo­wi­te­go. Sza­la­ły­śmy tymi sa­mo­cho­da­mi, ga­da­ły­śmy o kloc­kach ha­mul­co­wych, o wale kor­bo­wym itd.”[7]. 


PIĘK­NA PARA 

Już wte­dy Sa­łac­ka wy­róż­nia­ła się atrak­cyj­nym wy­glą­dem. Wy­so­ka (173 cen­ty­me­try wzro­stu), zgrab­na, ubra­na z fan­ta­zją, przy­cią­ga­ła uwa­gę. „Ewa była wte­dy zja­wi­sko­wa, kie­dy szła uli­cą, za­trzy­my­wa­li się wszy­scy. Fa­ce­ci wa­rio­wa­li na jej pun­cie, ale ona nie była ła­macz­ką mę­skich serc, w mi­ło­ści była bar­dzo od­da­na”[8] – przy­zna­wa­ła Po­toc­ka. Naj­pierw zwią­za­ła się z Da­riu­szem Wol­skim, stu­den­tem wy­dzia­łu ope­ra­tor­skie­go, któ­ry jed­nak prze­rwał na­ukę i wy­emi­gro­wał do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, gdzie po la­tach za­czął od­no­sić ogrom­ne suk­ce­sy, re­ali­zu­jąc zdję­cia do ta­kich prze­bo­jów, jak Kar­ma­zy­no­wy przy­pływ (1995) czy cykl Pi­ra­ci z Ka­ra­ibów (2003, 2006, 2007, 2011). Wte­dy Sa­łac­ka po­zna­ła star­sze­go o czte­ry lata po­cząt­ku­ją­ce­go re­ży­se­ra Krzysz­to­fa Krau­ze­go, tak­że ab­sol­wen­ta łódz­kiej Fil­mów­ki. Jesz­cze za­nim ukoń­czy­ła stu­dia, po­bra­li się. Był rok 1979, dla nie­go było to dru­gie mał­żeń­stwo, dla niej – pierw­sze. Two­rzy­li pięk­ną parę. Wy­da­wa­ło się, że są ska­za­ni na suk­ces. Dwa lata póź­niej on miał na swo­im kon­cie pierw­sze osią­gnię­cia jako re­ży­ser fil­mów ani­mo­wa­nych i krót­ko­me­tra­żo­wych, a ona ukoń­czo­ne stu­dia oraz parę nie­wiel­kich ról w ki­nie i te­le­wi­zji. Kil­ku­mie­sięcz­ny wy­jazd wa­ka­cyj­ny za­mie­nił się w bli­sko dwu­let­nią emi­gra­cję. 

 

Bar­ba­ra Sa­łac­ka: Stan wo­jen­ny był w grud­niu, a oni wy­je­cha­li na wa­ka­cje bo­daj­że w sierp­niu, do mamy Krzy­sia, któ­ra miesz­ka­ła w Wied­niu. Ewa po szko­le zo­sta­ła za­an­ga­żo­wa­na do Te­atru Roz­ma­ito­ści u An­drze­ja Ja­rec­kie­go. Mie­li wró­cić we wrze­śniu, bo za­czy­nał się se­zon. Ale Ja­rec­ki za­dzwo­nił do mnie, że jest ja­kiś kon­flikt, nie moż­na się do­ga­dać w spra­wie no­we­go re­per­tu­aru, więc Ewa, je­śli chce, może prze­dłu­żyć po­byt o mie­siąc czy dwa. Ko­lej­ny te­le­fon od Ja­rec­kie­go mia­łam na po­cząt­ku grud­nia, żeby wra­ca­ła po No­wym Roku, a świę­ta, je­śli chce, może jesz­cze spę­dzić w Wied­niu. Po­wie­dzia­łam, żeby zo­sta­li z Kry­sty­ną, mamą Krzy­sia, bę­dzie jej miło. 


[image: F 286]
W Tra­ga­rzu pu­chu z fil­mo­wym mę­żem Krzysz­to­fem Gosz­ty­łą



Po po­wro­cie Sa­łac­ka wspo­mi­na­ła ten czas jako wy­jąt­ko­wo dra­ma­tycz­ny: „Był to bar­dzo ner­wo­wy okres w moim ży­ciu. Stan wo­jen­ny w Pol­sce, brak łącz­no­ści te­le­fo­nicz­nej. Nie wie­dzia­łam, co dzie­je się z ro­dzi­ca­mi. Ste­war­de­sa prze­ka­za­ła mi wia­do­mość o śmier­ci uko­cha­nej bab­ci. Pa­pie­ros da­wał mi chwi­lo­we uko­je­nie. W tor­bie za­wsze no­si­łam aż dwie pacz­ki, żeby mi nie za­bra­kło. Mia­łam brzyd­ką cerę, sła­bą kon­dy­cję, czu­łam się prze­mę­czo­na”[9]. 

Chcia­ła pra­co­wać w swo­im za­wo­dzie, a pró­ba za­ist­nie­nia na in­nym ryn­ku była na tyle nie­zwy­kła i tak do­brze ko­re­spon­do­wa­ła z wi­ze­run­kiem prze­bo­jo­wej Sa­łac­kiej, że py­ta­no ją w wy­wia­dach o tam­ten po­byt: „Wy­je­cha­łam za gra­ni­cę i tam zo­stał mnie stan wo­jen­ny. Pew­na au­striac­ka ak­tor­ka po­mo­gła mi do­stać się do Volks­te­ather w Wied­niu. Mia­łam tam nor­mal­ny etat z pra­wem do urlo­pu, ubez­pie­cze­niem; za­gra­łam nie­wiel­kie role w dwóch przed­sta­wie­niach i chy­ba prze­wró­ci­ło mi się w gło­wie. Moją pa­sją i ma­rze­niem za­wsze było kino, więc po­my­śla­łam so­bie, że sko­ro tak ła­two po­szło mi w Wied­niu, to dla­cze­go nie mia­ła­bym po­je­chać do Pa­ry­ża i grać w fil­mach. Po­je­cha­łam. I oka­za­ło się, że to już nie jest ta­kie pro­ste. W kil­ku pro­duk­cjach zło­ży­łam ofer­ty ze zdję­cia­mi i do­ssier, aż wresz­cie w któ­rymś fil­mie spo­tka­łam pro­du­cent­kę, któ­ra po­wie­dzia­ła mi: «Pro­szę pani, we Fran­cji jest dzie­sięć ty­się­cy bez­ro­bot­nych ak­to­rów. Wszy­scy oni po­koń­czy­li na­sze kur­sy ak­tor­skie, są chro­nie­ni przez związ­ki za­wo­do­we, mają fran­cu­skie oby­wa­tel­stwo, po­zwo­le­nie na pra­cę i do­bry ak­cent. Pro­szę mi więc wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go mie­li­by­śmy za­trud­niać Pa­nią?». Oczy­wi­ście, mia­ła ra­cję”[10]. 



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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PRZY­PI­SY

[4*] W książ­ce Ma­cie­ja Re­ple­wi­cza Sta­ni­sław Ba­re­ja. Król krzy­we­go zwier­cia­dła Ha­li­na Ko­wal­ska zo­sta­ła po­my­lo­na z Jo­lan­tą Boh­dal, błęd­nie przy­pi­sa­no jej za­gra­nie roli żony ad­iunk­ta Ro­cho­wi­cza (Woj­ciech Po­ko­ra) w fil­mie Po­szu­ki­wa­ny po­szu­ki­wa­na (1972) [Po­znań 2009, s. 148]. 


[5*] Czę­ścią za­sto­so­wa­ne­go w tym fil­mie hu­mo­ru była za­ba­wa na­zwi­ska­mi bo­ha­te­rów i ak­to­rów. W po­stać Wła­dy­sła­wa Ko­wal­skie­go wcie­lił się Jó­zef No­wak, a Jó­ze­fa No­wa­ka – Wła­dy­sław Ko­wal­ski. Poza nimi w Na do­bra­noc gra­ły oso­by no­szą­ce na­zwi­sko „Ko­wal­ski” lub „No­wak”. W na­pi­sach koń­co­wych ak­tor­ka za­my­ka ob­sa­dę, pod­pi­sa­na jako Ko­wal­ska-No­wak, wcze­śniej wy­mie­nio­ny jest jej mąż, któ­ry za­grał są­sia­da głów­nych bo­ha­te­rów. 


[6*] Wkrót­ce pu­blicz­ność Związ­ku Ra­dziec­kie­go mia­ła oka­zję po­znać inne fil­my z udzia­łem Ha­li­ny Ko­wal­skiej: w 1973 roku na ekra­ny kin wpro­wa­dzo­no tam Kło­po­tli­we­go go­ścia, a w 1977 roku – Mi­lion za Lau­rę. 


[7*] Ha­li­na Ko­wal­ska nie za­śpie­wa­ła tej pio­sen­ki, wy­ko­na­ła ją pio­sen­kar­ka Jo­lan­ta Ku­bic­ka. 


[16*] Sama Ewa mó­wi­ła w jed­nym z wy­wia­dów, że gdy­by nie zo­sta­ła ak­tor­ka, po­szła­by na we­te­ry­na­rię. 
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